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Wychodzi w Krokowi*
codziennie , wyjąwszy N iedziele i Święta.

C e n a  :
W k r a k o w i k  m iesięczna 6 zip. —  kw artalna 1 8 zip. polską monetą.
W k r a j u  k w a rta ln a  razem  z p rzesy łk ą  pocztow ą 5 zlr. 2 0 k r. m. k.

p r z e d p ł a t a
P'zyjmuje się w K sięgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym i Rymku K r 453. 
P>eni.-vdze przesyłają  się fra n co  pocztą w p r o s t  do JtlO U A  e x t e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na ko p erc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.kt CZAS
s , ę

o g ł o s z e n i a ,  R O Z P R A W Y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicza itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw itp.
% a o p l o t ą

jd wiersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie p 0 8 groszy, następne po 
S grosze —  z dop łatą  1 0 krajoarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

Ł  I l  < !
niefrankouiane nieprzyjrnują  *ię, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów . 

N um er pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

D la w ygod y  S z .  Abonentów, którzy 
z zaprenumerowaniem C za su  spóźnili, o -  

g ła sz a  się dwumiesięczna prenumerata , t j . : 
na miesiące

listopad i grudzień kwartał IV. 1851.
w kwocie z łr .  3  kr. 3 0  mon. konw.

Admiuistracya d'zasn.

k c a k ó w  20  października.

Podajemy dalsze uwagi korespondenta na­
szego poznańskiego

8 kwestyi najmu do prac gospodarskich
w W. Księstwie Poznańskiem.fi

(Ob. N. 238 Czasu).
III.

G w a ł t o w n e  z n ie s ie n ie  p a ń s z c z y z n y ,  tw o r z ą c e  
konieczn ie  z u p e łn ą  r e w o lu c y ą  w  g o s p o d a r s tw ie ,  
hie m ogące in  s i ę  o b e jść  ani ch w i l i  b ez  s t a ł e j  i 
pew nej p racy ,  z m u s i ło  w ła ś c i c i e l i  n a s z y c h  do 
Z apew nien ia  so b ie  te jże  p r a c y ,  co w  rozm aitych  
b k ła d a ch  s ię  w y r o b i ł o ,  i z  p o tr z e b ą  c z a s u  i 
s to su n k ów  p r z e o b r a ż a ło .

O p r a c y  sp rzęzą jn e j  m ó w ić  nie b ęd ę .  W s z ę ­
dzie m usiano z a k u p ić  n a r z ę d z ia  r o ln i c z e ,  w o z y ,  
P łu g i ,  w o ł y  r o b o c z e , k o n ie ;  w n e t  to s i ę  je d n a k  
• 'p ł a c i ł o ,  l e p s z ą  i s z y b c i i j s z ą  a w r e s z c i e  i o -  
sz e z ę d n ie j s z a  pracą .  W  m ie j s c o w o ś c ia c h  b o ­
g ie m  g d z ie  do 2 0 t u  p łu g ó w  c h ło p s k ic h  do r o z ­
p o rząd zen ia  m ia n o ,  teraz  Gciu d w o r sk ie m i z u ­
p e łn ie  w y s t a r c z a j ą ,  a praca  l e p s z a  s z y b c ie j  i 
W s t o s o w n ie j s z e j  p orze  u k o ń cz o n ą  b y w a .

Trudriiejszem zad an iem  b y ło  z  p e w n ie n ie  so b ie  
s tą.lych rak  do p racy ,  k tóre z a d a n ie  r o z w i ą z a -  
1 eiu z o s t a ł o ,  z a  p om ocą:

ł )  P . iro b k ów .
2 )  K om orn ik ów .
3  ) l i ę c z n ia k ó w .
4 )  W  y ro b n ik ó w  s t a ły c h .
5 )  W y r o b n ik ó w  n ie s ta ły c h .
Ilozn ia ite  te stosunki p r z e o b r a ż a ły  s ię  z  c z a ­

sem i jed n e  lub d ru g ie  og ó ln ie jszem i b y ły ;  p r ze j ­

d z iem y  je s z c z e g ó ł o w o ,  z w y l ic z e n ie m  ich ko­
rz y śc i  lub n ied o g od n o śc i .

IV.
P i e r w s z ą  k a te g o r y ą  t w o r z ą  Parobcy  n ieżo ­

naci. Ci s ą  ż y w ie n i  w e  d w o r z e ,  b iorą 1 0 0  z ip .  
z a s ł u g  r o c z n ie ,  i z a g o n  na ]en? i„| ,  d w ie  sz tuk i  
1 S t o - ł o k c i o w e  p łó tn a; o b o w ią z k ie m  ich co d z ie n ­
n ie ,  do w s z e lk ie j  żą d a n e j  p r a c y  w y c h o d z ić .  
U ż y w a j ą  ta k ż e  c h ło p a k ó w  n r e d o r o s ły c h ,  którzy  
tylko 752 z łp .  b iorą. M ie s z k a j ą  w  porząd. ie  u -  
re g u lo w a n y c h  g o s p o d a r s tw a c h  w  rodzaju na ten  
Cel z b u d o w a n y c h  k o s z a r ,  z .w vk le  za ś  po g ó rach ,  
w  h o lcndern iach  i s ta jn iach .  C z y n ią  s ł u ż b ę  n a j ­
c z ę ś c ie j  p rzy  k o n ia c h ,  w o ł a c h ;  w  lec ie  o r z ą ,  
w ł ó c z ą ;  m łó c ą  w  z im ie .  Dla trudności jed n ak  
d ostan ia  licznej c z e la d z i  n ie ż o n a t e j ,  l iczb a  ich  
n igd y  w ie lk ą  nie j e s t ,  i n a w e t  do orki w o łm i ,  
z w y k l e  już u rząd zen i b y w a j ą  ludzie  z  familiami, 
ra ta jam i  z w a n i  m  k ontraktach  tak z w a n y c h  
rę c z n ia k ó w ,  o k tórych  n iżej  m ow a  b ędzie .  —  P a ­
ro b k ó w  takich n ie ż o n a ty c h  i ch łopaków - n ie d o -  
r o s ły c h  średniakam i z w a n y c h ,  zn a jd z ie  s ię  kil­
ku lub k ilkunastu w  k a żd e m  z  n a sz y c h  g o s p o ­
d a r s tw .  P o n ie w a ż  j e d n a k , n ig d y  z /n i c h  n ie b y -  
ło b y  d o s ta te c z n ie  rąk  s t a ły c h  do p ra cy ,  m usia ­
no i inne z a p r o w a d z ić  u r z ą d z e n ia ,  by p racę  ta ­
k o w ą  so b ie  z a p e w n ić .

V.
N ajogóJn iejszem  u rzą d zen iem  po re g u la c y i ,  z  po­

w o d u  ż e  na jta ń szem  co do g o t o w e g o  g r o s z a ,  
(k t ó r e g o  w  t e n c z a s  nie b y ł o )  a z w ł a s z c z a ,  ż e  
s to su n ek  ten j u ż  i p rzed  r e g u la c y ą  e g z y s t o w a ł ,  
byli tak z w a n i  komornicy.

Kom ornik o b o w ią z a n y  b y ł  w y c h o d z ić  od ś w .  
W o jc ie c h a  do ś w .  M a r c i n a ,  do k a żd ej  p ra cy  5  
dni w  t y g o d n iu ,  z a ś  w  z im o w y c h  m ies ią ca c h  4  
dni w  ty d z ie ń .  P o r z ą d k i  i statki do roboty  mu­
s i a ł  m ieć  w ł a s n e .  D z ień  l i c z y ł  s i ę  od w s c h o ­
du do z a c h o d u  s ł o ń c a ,  w  c z a s i e  tym na śn ia d a ­
nie i p o d w ie c z o r e k ,  l ic z y  s ię  po p ó ł  g o d z in y ,  
na obiad  w  c z a s i e  letnim 1 ’/2 w  c z a s i e  z im o w y m  
jrd.na g o d z in a .

Zon y komorników mają obowiązek  bezpłatny-  
stawienia s ię  do prania i s t rzyży  owiec ,  i każda  
musi oddać d wi e  sztuki przędzy-. J e ź l i  jednak  
dziedzic lnu nie s i e w a ł ,  obowiązane  są  za  k aż ­
dą sz tu kę ,  po trzy dni odrobić.  Obowiązane

są  o s t a te c z n ie  do odrobien ia  3 0 t u  dni w  żn iw a  
' p r zy  s i a n o ż ę c iu ,  które dnie m og ą  i po p ó ł  dnia  
o d r a b ia ć ,  a b y  to nie p r z e s z k a d z a ł o  im do w y ­
p e łn ie n ia  za tru d n ień  d o m o w y c h .

J e ź l i  kom ornik  trzym a c z e l a d ź ,  nie w o ln o  jej  
na za r o b ek  do inn ych  w s i  w y s e ł a ć ,  je ź l i  d z ie ­
d z ic  najem nika  p o tr z e b u j e ,  i z w y k l e  w  kontra­
ktach s ą  s ta le  p r z y ję te  c e n y ,  na najem podobny;  
m a łe  r c p a r a c y e  k o ło  d o m u , komornik o b o w i ą ­
zan y m  j e s t  w y k o n a ć  b ez  pomocy- z  s tro n y  d z ie ­
d z ica ,  wy j ą w s z y  m a te r y a łu .  P o d a tk i  k r ó le w sk ie  
komornik z a  s ieb ie  o p ła c a ć  w in ien .

J a k o  n a g ro d ę  p ob iera ją  kom ornicy  jed n ę  do 
trzech  m org  m a gd eb u rsk ich ,  jako og ród , n a j w ię ­
cej jednak jes t  j r d n o - m o r g o w y c h  , t r z e c h - m o r -  
g o w i  mniej pobiera l i  tak z w a n e j  k o p c z y z n y .  J e -  
d n o - m o r g o w y  komornik b ierze  k o p c z y z n y :

2  k op y  ż y t a ,  g d z ie  d z ie d z i c  w y zn a czy - ,
4 5  s n o p k ó w  ję c z m ie n i a ,
3  zagony- c z t e r o - s k ib o w e ,  s ta je  d łu g i e  g roch u ,
3  podobne z a g o n y  na len  i jed en  s k ł a d  na k a ­

pustę.
C zasam i w  dodatku  d o s t a w a ł  komornik je d e i  

k o rz ec  ż y ta  i '/4 k o rca  p s z e n i c y  z sp ic h le r z a  
p a ń sk ieg o .

N ie  w o ln o  k o m o r n ik o w i , c h o w a ć  w ię c e j  ja k  
jedn ę  k r o w ę ,  w  braku te j ż e  nie w o ln o  mu ni ob­
c e g o  b y d ła  p r z y j m o w a ć ,  ani t e ż  słomy- s p r z e ­
d a w a ć .  K om ornik  nie c h o w a j ą c y  k r o w y ,  nie 
dosta je  k o p c z y z n y  ty lko IG  z ło t y c h  z a  s ł o m ę ,  
a za  k a ż d ą  n a le ż ą c ą  mu s ię  k op ę  z b o ż a ,  52 kor­
ce  ż y ta .  K r o w y  kom orników  razem  b y ć  m uszą  
p a szo n e  n i  w y z n a c z o n e m  im p r z e z  d z ie d z ic a  
p a stw isk u  i p a s t e r z  w s p ó ln ie  ku temu p r z e z  nich 
o p ła c a n y m . T o sam o i ś w iń  s ię  d o ty c z y ,  których  
po d w ie  c h o w a ć  m o g ą ,  g ę s i  z a ś  po p ię ć  sztuk  
k a ż d y .  R a z  w  t y d z i e ń  w ojno  im p ó jść  do  la su  na 
zb iera n k ę  d r z e w a ,  ł a m a ć  je d n a k  nie w o ln o  —  
m ie r z w y ,  co im z o s ta n ie  od w ł a s n y c h  o g r o d ó w ,  
nie w oln o  im s p r z e d a ć ,  m u szą  j ą  o w s z e m  na 
p a ń sk ą  od d ać  r o l ę ,  a le  m og ą  na niej p r z y s ą d z ić  
so b ie  ziemniaków. Dominium musi je im p r z y -  
o r a ć ,  za co jed n a k  żonyj komorników, musza 
w y c h o d z ić  do s a d z e n ia  z ie m n ia k ó w  p ań sk ich  
b e z p ła t n ie ,  c o d z ie ń  po p ó ł  d n ia ,  p r z e z  ca ły  
c ią g  sa d zen ia .

Oto b y ł  m n ie j -w ię c e j  u k ła d  ogólny-, z  r ob o -

najkorzystn iejszy- ,  bo nie w y m a g a ł  g o t o w e g o  
g r o sza .  D z iś  już  g o  ty lko  j e s z c z e  w  z a n ie d b a ­
nych g o s p o d a r s t w a c h  spotykamy-, z  p o w o d ó w  
n a s t ę p u j ą c y c h :

Komornik m a ją cy  stały- o gród , c z a se m  kilku— 
m o rg o w y ,  p rzy  d o m u , w ł a s n ą  ohork ę ,  s to d ó łk ę  
do s c h o w a n ia  k o p c z y z n y ,  m n iem a ł  s i ę  w ie c z n ie  
kan d yd atem  do re g u la c y i .  C iąg le  o nią s i ę  d o ­
m a g a ł ,  i c h o c ia ż  p r a w o  teg o  n i e p o z w a la ł o ,  
w ie c z n y  n iepokój z  tego  w z g lę d u  ż v ł  w  tak 
zw any-ch  kom ornikach .

A le  nie to b y ł  g łó w n y -  p o w ó d ,  ż e  w s z y s c y  
leps i  rolnicy- od u r z ą d z e n ia  teg o  od stąp il i .  ' P o ­
w od em  tym b y ła  stra ta  w ie lk a  s ł o n ń , a w i e c  
mierzwy-, którą ludz ie  ci m a r n o w a li ;  da lej  i lo ść  
oborek ,  s t o d ó ł e k ,  które trzeb a  b y ło  i u tr z y m y ­
w a ć  i a s s e k u r o w a ć ;  dalej w ie c z n e  sp o r y  o z b o ­
ża  w  polu w y d z i e l a n e , na k o p c z y z n ę ; z a w s z e  
im s ię  bo w iem  z d a w a ł o ,  ż e  w  innrm polu l e ­
p sz e ,  a im n a jg o r s z e  s i ę  w y b i e r a ,  g d y  z a ś  s ię  
d o w ie d z ie l i  p rzy p ad k iem  z k tórego  pola odbio­
rą, n i e s ły c h a n ą  w i ę ź  robili.  W r e s z c i e  nie w s z y ­
stk ie  dni ty g o d n ia  p ra ca  robotnika do d z ie d z ic a  
n a le ż a ła .  Ż e  w s z y s t k ic h  tych  p o w o d ó w ,  jak już  
w y ż e j  p o w i e d z i a ł e m ,  od stą p io n o  p r a w ie  o g ó l ­
nie od kom orn ik ów , i d z iś  p r a w ie  w s z ę d z i e  u -  
rzą d zen i s ą  tak z w a n i  roczniacy  w e d ł u g  k tó ­
rych k o n tra k tó w , c a ł a  ż en ia ta  c z e l a d ź  o s a d z o ­
ną j e s t  p r a w ie  w s z ę d z i e .

V I.
Roczniak  b ierze  p ien ięd zm i 9 0  zFot. poD.  

m ie s z k a n ie ,  ż y ta  4* /a k o r c a ,  jęczm ien ia  1 
korca , tatarki ’/2 k orca ,  gro ch u  j„ korca, pro­
sa i p s z e n ic y  po 1/i  korca .  D alej w  p ań sk icm
polu 1 m org ę  1 8 0  p r ę to w ą  na ziem niak i ,  4  prę­
ty k w a d r a t o w e  na k a p u s tę ,  2  s k ł a d y  2 5  p rę ­
tó w  d ł u g i e ,  I pręt  s z e r o k ie  na len. D r z e w a  
4  kop s n o p k ó w  lut) 2  s ą ż n ie  na o p a ł .  K r o w ę  
jed n ę  na p ańsk iej  o b orze  i p a s tw isk u  latem  i 
z im ą, 3  g a r n c e  so l i ,  2  w y b r a k o w a n e  o w c e  na  
m ięso.

Z a  n in ie jszem  w y n a g r o d z e n ie m ,  musi k a ż d e ­
go  dnia do k a ż d e j  n a k a za n e j  roboty s i ę  s t a w i ć ,  
w y j ą w s z y  n ied z ie l  i ś w i ą t  z  w ła s n y m i  'porząd­
k a m i  Zony- ich  w in n y  b e z p ła tn ie  o p r a ć  i o -  
s t r z y d z  o w c e ,  1 2  dni od ro b ić  u s ia n a ,  i 6  dni 
u zb iera n ia  i s a d z e n ia  flanc w  le s ie .  P o d  s w o -

tnikami ro ln iczem i,  z a r a z  po r eg u la cy i  n a te n c z a s  je z iem niak i i k a p u s t ę ,  s w y m  k o sz tem  u p r a w i ć

CZĘŚĆ ŁlTEM C K O -A R TK TK m .
M  A R T O W S I C i :

powiastka lir. Henr. ItzeicuskieffO  
(z N o w y ch  N i e -B ajek) .

Dnia następnego kolej opowiadania wypadła na 
pana radzcę prefektury Grodzickiego. Żeśmy go  
znali za człowieka nadzwyczajnie dowcipnego i żar­
tobliwego, już zawczasu byliśmy przygotowani u -  
śrriiać się serdecznie z jego  narracyi, bo oczekiw a­
liśmy coś w e so łe g o ;  wszakże zrazu zdawało się 
•tam, iżeśmy się zaw iedli ,  bo dość ponurą powieść  
''-acząf opowiadać. —  Państwo, rzek ł ,  opowiadali­
ście rzeczy daw ne, a ja powiem wam to co się 
'vczora zdarzyło ,  a o czein jeszcze nie wiecie.

Oto przypominacie sobie jak na początku tej z i -  
my, pojawił się w Krakowie pew-ien zagraniczny  
Wędrownik, mieniący siebie majorem abszytowanym  
'vojsk jakichś niemieckich. Był on uprzejmie przy­
jęty w e wszystkich tutejszych domach, p o czyn ają  
od prefekta.

—  Na to się odezw ał jeden z naszego towarzystwa: 
jakże nieprzypominamy ? b y ł  to w ie lce  miły cz ło ­
w iek , miał pasyą do kart, i przegraną p łac i ł  za­
wsze gotowemi pieniędzmi i to nowo wybiteini Na­
poleonami. On tu niewiem dla czego  wpadł był w po­
dejrzenie policyi, że  go  ̂ kazano im ać, ale jakoś 
Wyniósł się szczęś l iw ie ,  że go niemożna było zna- 
leść ,  wszakże z nim Bocheński ży ł  w największej  
przyjaźni, oni byli zawsze z sobą nieoddzielni jak 
Orrstes z Piladesem, i on Je t=° z wielu domami za­
poznał. „ ‘

— O t o , t o , t o , odrzekł pan Grodzicki, i vv tej 
historyi tenże sam pan B o c h eń sk i  ważną w ygrał  
rolę. Ponieważ wy o tein w iec ie ,  niema z czego  
robić s e k re tu .  Otóż powiem w am , ze pretektowi bar­
dzo się zrobiło markotno, kiedy od ministra policyi  
Irancuskiej, księcia U o w ig o ,  otrzymał zatoce le,  ź e -  
ky się w ziął do n ieg o ,  bo on mu się jak i nam 
Wszystkim był podobał,  a zalecenie było w tych  
" yraza ch : „Kręci się po św iecie  jedna osoba w ie l-  
ce podejrzana, mieniąca się być majorem w o jsk  j e ­
dnego z księstw niemieckich, i tak opiewa paspori 
c°  go okazuje. Jeżeliby się pokazał w Krakowie, 
Patychmiast Wpan go zaaresztujesz, zamkniesz go

tak, żeby nikt nicmiał z nim najmniejszego stosunku 
Papiery i wszystko co jest przy nim, aż do odzie­
ży i bielizny, każesz mu zabrać i z ło ży ć  u siebie  
pod zamknięciem, a inne mu sp o rzą d z isz )  natych­
miast o tern mnie doniesiesz. Jeżeli się znajduje 
tam a gdzie Wpna juryzdykcyn się rozciąga ,  jesteś  
odpowiedzialnym za każdą minutę, wektor ej od daty 
niniejszego rozkazu bi dzie wolnym.“ —  Tu nastę­
pował opis najdokładniejszy i najwięcćj sz c z e g ó łu -  
wy jeg o  pow ierzchow ności,  tak, źe niebyfo sp o -  
sobu się omylić.

Całkowita nasza policy a była w ruchu , ale niemo­
żna go było w ynaleść ,  tak zniknął, jak kamień w w o­
dzie. Radyśmy nieinogli dać s o b i e ,  bo s <n u n ie -  
t iy ło , żeby w yjechał z miasta. Musiał się w niem 
koniecznie znachodzić ,  ale g d z ie?  w tóm se t .

Patrzcie państwo, co sic robiło z tym ulrapionym 
Niemcem. Bocheński, ów jeg o  ścisły  przyjaciel, 
jednego poranku idzie na Kleparz, gdzie jego for- 
nalki ze  wsi przybyły z chlebcm i owsem. Sprze­
dał swoje produkta korzystnie , ale nachodziwszy się  
po targowicy do upad łego ,  tak mu się jesc za -  

h cia ło ,  że już niemiał cierpliwości wracać do do­
mu, ale poszedł do traktyerku k leparskiego, gdzie  
tylko handlarze chodzą, bo tam za jeden złoty mo­
żna mieć obiad. Idzie w ię c ,  i każe sobie podać 
pieczeń w osobnym pokoju, obok sali gościnnej. 
Pokazują mu drzwi, on wchodzi. Ale jakież było  
jego zadziwienie, kiedy ujrzał siedzącego za sto­
łe m ,  zielonym suknem pokrytym, tegoż samego ma­
jora, co go od pięciu czy sześuiu dni napróżno 
w mieście szukają. Siedział on tam najspokojniej; 
na Stole leża ło  kilka talij kart i porządna kupka 
złola.

Przywitali siebie wzajemnie, jako zażyli przyja­
ciele. Bocheński jemu m ó w i: —  Co ty wyrabiasz 
majorze, siedzisz j kby u s i e b ie > a Jesteś szukany 
po całem mieście . Lada chwila na kogoś niepo­
trzebnego się natkniesz i uwięzionym będziesz, mi uj 
się nad sobą i uciekaj co prędzej, a daj Boże ze iy 
to sie tobie jeszcze udało. — Dziękuję ci za przes to ­
g ę ,  odpowiedział major, ale bądź pewny że tu mnie 
szukać niebędą. Ty mnie znalazłeś niechcący, ale 
że jesteś uczciwym człow iekiem , więc na lem m e­
n a c e .  Ot wolisz ze  inną jak ™ dobrych czasów  
puścić się w karty Masz pieniądze, bo z tego o -  
kna w idzia łem , jak je tobie odliczono za ziarno. 
A oto w idz isz ,  że nie na orzechy grać będziesz. 
Bądź co bądź, możemy się z sobą pobawić faraoni-

kiem, wszakże to niepierwszy raz spróbujemy się 
z sobą.

Państwo znacie Bocheńskiego. Żeby jemu umie­
rającemu ktoś pstryknął w karty, ofiarując faraona 
czy stosa , niewiem czyby odmówił. A w ięc  jak 
rybki na przynętę, tak się rzucił na ponilerki. Ma­
jor ciągnął bank, Bocheńskiemu dobrze s z ł o ,  a jak 
w iec ie ,  on umie korzystać ze szczęścia. D o ść ,  że 
w przeciągu godziny dwa razy zdebankował Niem­
ca. Ten grać poprzestał, ulźony dwóchset czer-  
wonemi z ło ly m a , które się przeniosły do kieszeni 
Bocheńskiego. Ten go najczulej p ożeg n a ł ,  a major 
mu pow iedział,  ściskając jeg o  r ę k ę ,  do obaczenia.

Bocheński powrócił do s ieb ie ,  uradowany, że j e ­
dnego poranku dwie roboty mu się udały; natural­
nie druga lepsza je szcz e  niż pierwsza. I z lego  
przed nikim się niechwalił. Minęło kilka dni, po­
szed ł  na Podgórze upominać się o jakąś naleźytość, 
u jakiegoś tamecznego kupca. Interesu niezrobił,  
bo kupiec go przekonał,  że  dopiero za dni dwa  
przychodzi termin. Bocheński zawsze piechotą cho­
dzi,  stąd na apetycie nigdy mu niezbywa. P oszed ł więc  
do traktyeru, nieopatrzywszy się że nicina ani gro  
sza w kieszeni. Kazał sobie podać śniadanie, i do 
piero kiedy je  k ończy ł ,  przypomniał, że niema przy 
sobie czem za nic zapłacić ,  a Niemca traktyernik
nieznał.

Nie wiem czy państwo w iec ie ,  że na Podgórzu  
ten w łaśnie  traklyer, do którego był w s z e d ł ,  trzy-  
many j ost 0 d niejakiego Silberstejna, starego Niem-  
° a ,  który go otworzył w tym samym roku, k e d y  
utw orzy |0 się Królestwo Galicyi i Lodoineryi. Jest 
to cz łow iek  dla ubogich dobroczynny, ale najwięk­
szy dziwak, a taki grubijanin, że najzaciętszy gbur 
wzorem byłby grzeczności obok niego. Do tego,  
tak nienawidzi Krakowian, że mieszkając między 
nimi od lat llisko czterdziestu, ani s łowa n iew y-  
m ow ił polskiego. Za to j eg o  grubijaństwo polieya 
bywała zarzucana skargami, i o to nieraz bywał 
strotowany. Zresztą, że  grubijaństwo jeg o  jest w po­
ruszeniach, w dźwięku jego m ow y, z czego  niemo­
żna wypruWadzić corpus delicti ,  skończyło się na
te;n ,  ż e  polieya każdemu na niego z a n o s z ą c e m u  skar-
g i ,  powiedziała: a kto cię  za łeb  ciągnie 0 *‘)( zlc 
do jego  traktyeru? jeżel i  on g r u b i j a n i n ,  naj epsz\  
sposób dla je g o  ukarania, dać innemu a nie jemu  
zarobek, on was nielubi a więc go zaniechajcie. 
I w samej rzeczy, nasi omijają jego  dom , jakby 
byl zarażony morowem powietrzem. Co niemało c ie -  
szy policyą miejską.

Bocheński, obtarłszy usta, pow iedzia ł gospoda­
r z o w i:—  Paine bracie, przyznam się  w a ś c i , że  idao 
na Podgórze w  dość ważnym in teres ie ,  zapomnia­
łem kieskę w domu, i niemain ani grosza przy s o ­
bie, ale nazywam się Bocheński, mam w Krakowie  
kamienicę i wioskę w Krakowskiem, spodziewam sie,  
że trzy złote  do jutra mi pow ierzysz .—  Na te s ł o ­
wa Niemiec jakby został przeszytym. — , Ani grosza  
niekrcdyluję, odpowiedział, już to niepierwszy raz 
wydrwiono 11 innie śniadanie. Kto u mnie j e ,  musi 
za to zap łacić ,  a jeżeli Wpan niemasz pieniędzy,  
ruszaj sobie z B o g iem , ale ja ten płaszcz zatrzy­
mam u siebie i zapowiadam, że go  nieoddain, póki 
nieobaczę się z mojeini trzema złoletni.

Zimową porą pójść bez płaszcza była propozy-  
cya nieco za twarda dla k ażd ego ,  a cóż dopiero dla 
człowieka tak prędkiego, jakim jes t  Bocheński. Roz­
gn iew ał s i ę ,  i chciał gw ałtem  wziąść swój płaszcz; 
Niemiec mu go nie d aw ał,  z czego  kłótnia, wrzask. 
W tern otwierają się d r zw i. które były ze środka 
zamknięte, i pokazuje się na progu, kto? °(° ,cn~ 
że sam major, co to my go szukali w mieście, a 
o którym Bocheński m yślał,  że już musi być bar­
dzo daleko od Krakowa. —  O co tu idzie ? rzek ł  
do gospodarza. —  Ten mu opowiedział przyczynę  
sp oru .—  Pfu, na to major, oto masz twoje trzy  
z ło t e ,  a siedź c ich o ,  jak tobie nie w s ty d ? .— q 0_ 
sprdarz dla Polaków jest n iegrzeczny, a Niemiec  
z Niemcem łatwo się porozumie 1. f luknienie majo­
ra zniósł z b u d u ją c ą  cierp iw o sc ią , a [un osta[nj 
wziął Bocheńskiego p° P° n - v§; °dprow adził go 
do swojej izby, i dizwi za sobą jak wprzódy zam­
knął na klucz.

Jak zostali sann, co ty robisz majorze, ode­
zw ał sięi Bocheński, o krok jesteś od granicy au- 
slryackiej, a o z się przestąpić ten krok. Wszak 
ciebie wszędzie szukają , CZy lóbic swoboda obrzy­
dła , że gwa cm ch cesz  być. zamkniętym ? Chódź 
u-notą, a ja cię przeprowadzę przez g r a i i e ę .—  A 
moje izy  z ote  czy ź  już mają. p r z e p a ść ? — Tobie 

W f ' 0vvie, a bieda nad toba w isi .— Ja niam 
także w ażne interesa do załatwienia, że w Krako-  
wie je s z c z e  d ługo  posiedzieć muszę, a że mnie  
szucają , o to jestem spokojny. Dla c z e g o  wiemy,  
ze jutro s ło ń ce  zejd z ie ,  bo zesz ło  d z iś ,  zesz ło  
" cz o r a  i tak dalej, na tóm gruntuje s ię  nasze prze­
konanie. Toż samo i w Ida* > ^  się mnie tyczy.  
Nic złapali mnie dziś, ani w czora ,  ani onegdaj, a 
w ięc  niezłapią ani jutro, ani pojutrze. Nadto j e ­
steś  godnym mężem, żebyś mnie miał zdradzić, a
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m usi ,  ró w n ie ż z w ie ś ć  sobie d r z e w o  o p a ło w e .  
W olno  mu c h o w a ć  św in ię  je d n ę  p rz y  domu, c ie ­
lą t  od k ró w  c h o w a ć  nie wolno, ta k  ja k  kom or­
nikom nie wolno  było.

K o rz y śc i  u k ła d u  tego w  tern g łó w n ie  le żą ,  
z e  g o sp o d a rz  każ d eg o  dn ia  roku, r ó w n ą  liczbę 
r ą k  ma za p ew n io n ą ,  dalej z e n i e  m oże  b y ć  s p o ­
ru ,  ani żadnego  r o d z a ju  n a d u ż y c ia ,  bo robotnik 
o d b ie ra  h g ro sz  g o to w y  i z ia rn o  ze  sp ic h le rz a ,  
robotn ik  taki n igdy  te ż  g ł o d u  u c z u ć  nie może, 
bo jego w y n a g r o d z e n ie  k a ż d e g o  roku  równe, 
nie zna  on w ięc  co n ie u ro d z a j-  N ie  traci pan 
s ło m y  i m ie rz w y ,  bo k r o w y  rę c z n ia k a  w p a n -  
skie j o b o rze  um ie sz czo n e ,  robotn ik  taki nie m a- 
j a c  z u p e łn ie  ż a d n e g o  w ła s n e g o  g o sp o d a rs tw a ,  
w ięce j  do p a ń s k ie g o  r z e c z y w iś c ie  się  p rz y w ią z u je  
i in te re su je .  N ie m ożna w p ra w d z ie  n ie p o w ie -  
dz ieć ,  by p r a c a  w  ten sposób za p e w n io n a  nie 
b y ł a  d o ść  k o sz to w n ą ,  ogólnie j e d n a k  je s t  tak 
u r z ą d z o n ą ,  i g o sp o d a rz e  nas i  i robo tn icy  k on -  
tenc i  s ą  z tego stosunku, k tó ry  ty lko  n a te n c z a s  
d la  d z ie d z ic a  nadto ko sz to w n y m  się s t a j e ,  gdy  
ma n iem oralnych robo tn ików  k tó rzy  udaneuii ch o ­
ro b y  od p ra c y  s ię  z w a ln ia ją .

M orrespondencya Czasu.

W iedeń 19 października.

co Wiadomość o bliskiej wizycie Królestwa nea 
politańskich na tutejszym dworze nielylko się stwier­
dza ,  ale się zdaje naw e t,  źe król i królowa już 
w końcu tego miesiąca będą w Wiedniu. Poseł nea- 
politański książę Petrulla , osobisty przyjaciel i po­
wiernik k ió la ,  nieotrzymał wprawdzie dotąd nic 
w tej mierze urzędowego, ale odebrał listy pry­
w atne ,  które go o tej podróży Naj. Państwa za­
wiadamiają. Bardzo być może, źe Cesarz z tego po­
wodu powrót swój do stolicy przyspieszy. Wszakże 
dotąd nic w programncie nie zostało zinienionem, 
i w każdym razie powrót ten dopiero z Czernowiec 
nastąpi.

Bądźcie przekonani, źe w komisyi do rozporzą­
dzeń konstytucyjnych nie idzie li tylko o szcze­
góły. Idzie o plan i o zasady ogólne. Na tym w ła­
śnie punkcie nastąpiło rozdwojenie między panem 
baronem do Kiibeck i minisleryum. Książę Szwar- 
cenberg i pan Bach szli w całem tein przesileniu

na-tąpi, i 0 wieściach w tej mierze krążących, przed 
kilkunastu dniami wain p isałem, ale na system 
ogólny rządu wielkiego wpływu nie wywrze. Zmiana 
stanowcza w tej mierze zajdzie dopiero w chwili, 
kiedy ks. Szwarcenberg i p. Bach stanowisko swe 
opuszczą, i kierunek, który dotąd trzymają w swych 
lękach, w inne ręce złożą.

Twierdzą w pewnych ko łach ,  że Cesarz polpcił 
guberniuin w Galicyi, na wszystkie mu podane w po­
dróży prośby jak najspieszniej dokładne zdać przed­
stawienie.

Coraz więcej jes t  nadziei, źe z czasem przyj­
dziemy w Wiedniu do odpowiedniego godności sto­
licy teatru dla opery i .tańca. Projekt najstosowniej­
szy zdaje się być ten ,  który wygotował p. Merelli 
dyrektor opery włoskiej. Chce on od rządu konce-  
syi placu, r.a którym stoją dziś stajnie cesarskie na 
Ballplalz, i 600,000 reńskich, z wypłatą tej summy 

dochodów teatru w przeciągu lat piętnastu. Ra­
chunki oparte są na potwierdzeniu architektów. Pod 
względem wspaniałości, teatr nowy stanąć ma na 
równi z najpiękniejszemi w Europie. Ma być tak 
wielki jak  la Fem ce  w Wenecyi. Hrabia Lancko- 
oński już miał projekt p. Merelli w swym ręku i 

j  pochlebnem dlań miał się oświadczyć zdaniem. 
Zyczyćby należało ,  żeby najwyższe postanowienie 
rychło zapadło , gdyż teraźniejsza opera jes t pod 
każdym względem godną politowania.

’W i C i l c a a  18 października.

Mianowanie arcyksięcia Albrechta gubernato 
rem wojennym i cywilnym W ęg ie r ,  jak  je s t  dla tej 
prowincyi, zapowiednią nowego systematu organi 
zacyi, tak łatwo może się stać dla innych prowin- 
cyj wzorem, takich samych, na jakie się na Węgrzech 
zanosi, urządzeń. Arcyksiąźę nominowanym jest 
wprawdzie tylko Gubernatorem Węgier, ale instruk- 
cye mu wydane, tudzież norma postanowiona do 
organizacyi tego kraju , od chwili jego  nominacyi, 
zdają się wskazywać, źe władza jego , nazwą tylko 
różni się od władzy dawnego pa la fyua . Przy boku 
bowiem Arcyksięcia urządzoną jest rada przyboczna, 
złożona z najznakomitszych ludzi stanu węgierskich; 
do rady tej należy projektowanie i opiniowanie 
w wszystkich kw estyach, ostatecznej organizacyi 
W ęgier  dotyczących, a projekla takie i opinie, nie 
idą więcej do referatu , odpowiednich ministeryów 
w W iedniu , ale je  gubernator wojenny i cywilny

panującego, sprzyjający i pragnący reform , z bole­
ścią jednak patrzyli na to, jak w nowym systemacie 
urządzenia W ęgier, na jakie się zanosiło, zatrzeć się 
miał wszelki ślad indywidualności, £e tak powiem, 
tej prowincyi, jej dawnych politycznych przywile­
jów, jej jednem słowem administracyjnej autonomii. 
I kiedy do obsadzenia miejsc i posad urzędowych, 
za czasów namiestnictwa bar. Gchringer, i zawisło­
ści jego  od ministeryów w W iedniu , brakowało 
ludzi zdatnych, i dających pod względem sposobu 
myślenia jakiekolwiek rękojmie, kiedy niedawno j e ­
szcze ,  musiano te posady powierzać pierwszym -le-  
pszyrn, w większej części obcym i przybyłym, któ­
rzy się o nie zgłosili,; stan rzeczy len zmienił się 
obecnie wedle wiadomości odbieranych z W ęgier  
prawie zupełnie. Od chwili zamianowania A rcy­
księcia Albrechta gubernatorem W ę g ie r ,  krajowcy, 
znani z usposobienia i przywiązania do r z ą d u , ci­
sną się do służby publicznej, i wszystko, co teraz 
nad Cissą myśli dobrze i pragnie! spokoju, stawia 
się do dyspozycyi rządu! Jeden więcej dowód tej 
prawdy, że większość w każdym narodzie, chwyta 
wszędzie z upragnieniem za wszelkie, choćby naj­
mniejsze rękojmie zaufania z strony rządu, i źe im 
zawsze wzajemnym zaufaniem odpowiedzieć spieszy.

Zbyteczną zresztą rzeczą byłoby nadmieniać, że 
bardzo wielu myślących, i w sferach rządowych o-  
bcznanych lu d z i , w ustanowieniu Gubernatora dla 
W ęgier w osobie Arcyksiąźęcia z Cesarskiego do­
mu, tudzież w przyjętej dla tej prowincyi normie 
do przyszłej organizacyi, widzi tylko prejudykat, 
wedle którego i orgamzacya innych prowincyj mo­
narchii, osobliwie też Loinbardyi, niezadługo przed­
sięwziętą zostanie

zgodnie z sobą. Skład komisyi i pozostanie pana^Węgier, directe Cesarzowi, jako Królowi w ęgier-  
Bacha w ministeryum, jest dowodem, źe przy tejjskiemu przedstawia, i zamienienie ich w prawo, zo-  
ostalnej stronie zostało zwycięztwo. Ze ci co upadku'stawione je s t  samodzielnej de yzyi samego Króla, 
ministeryum choćby w części sobie życzyli, w długąjNorina ta wskazuje sama jedna dosta tecznie, że u -  
jego egzystencyą nie wierzą, to się ła two pojmuje, stawodawstwo polityczne i organizacya W ęg ie r ,  na 
Mnie się z d a je  p r z e c iw n ie .  J a k  u w a ż a ł e m ,  o s t a t n i e ! j ak ie  s ię  w  p r z y s z ł o ś c i  z a n o s i ,  o d  u s t a w o d a w s t w a  i 
S t a r c i e  Sie z a  n i e b e z p i e c z n e  d l a  g a b i n e t u ,  t a k  u w a - ^ r g a n i z a c y i  i n n y c h  p r o w i n c y j  m o n a r c h i i  , z u p e ł n i e
źam teraz wpływ Rady Państwa do właściwych mu będą niezawisłe. Perspektywa też takiej autonomii, 
na długo sprowadzony granic. Co do rozszerzenia jakkolwiek ona nawet warunkową być może, pod- 
zakresu działań tego lub owego ministeryum z u -  niósła niewypowiedzianie ducha, u tych wszystkich, 
szczerbkiein lub skasowaniem zupełnem jednego lub którzy potępiając ostatnie ruchy i ich dążność se -  
dwócli istniejących w tej chwili, to może być,  żelparatystyczną, przywiązani duszą i ciałem do domu

dl
min

Mówiąc o przyszłej organizacyi monarchii, w e- 
e nowego, jak się zdaje, systematu, nie mogę po- 

...inąć świeżo ogłoszonej broszury p. Tęgohorśkie- 
g o ,  pod ty tułem: „Quelques m o ts , su r  la system s  
de ce n tra lisa tio n , applique a, la m onarchie A u tr i-  
chienne  “, i niemogę pominąć dla tego ,  że wielu 
w nowym systemie do organizacyi Węgier przyjętym, 
upatruje dość bliski związek z zasadami i wnioskami 
w broszurze powyższej znachod/.ącemi się. Pan Tę-  
goborski,  ces. ros. Radzca Stanu, znany w Krako­
wie jako komissarz pełnomocny w r. 1833 z stro­
ny Rosyi do organizacyi istniejącej wówczas Rze­
czypospolitej zesłany, po dopełnionej missyi w Gdań­
sku, gdzie przez czas długi u rzędował,  nie wy 
szed ł wprawdzie z służby rosyjskiej, ale przesia 
duje po większej części w Wiedniu, gdzie jego  żo­
na stale i przez czas d łu j i  mieszkała. Pan Tęgo- 
borski od lat kilku, poświęcił się studium stanu i 
admiiiistracyi monarchii austryackiej; wydał dzieło 
o finansach austryackich, a teraz wystąpił z bro­
s z u r ą ,  pisaną j a k  się z d a je  do  o k o l ic z n o śc i ,  w któ­
r e j  s ię  p r z e c iw  p r z y s t ą p i e n iu  A u s try i  d o  Z w ią z k u  
n i e m i e c k ie g o ,  z w s z y ś lk i e m i  j e j  p r o w i n c j a m i ; t u -
dziez przeciw systematowi bezwzględnej centraliza- 
cyi, w przyszłej administracyi monarchii oświadcza. 
Innym razem obeznam was z zasadami, na których au­
tor wnioski swoje i konkluzye, pod względem pier­
wszym opiera; i powiem tylko dzisiaj, źe pod wzglę­

dem drugim , tj. pod względem cenlralizacyi, p8n 
Tęgoborski, występuje w niej przeciw cen tra lizac ji  
głównie dla tego ,  źe pod jej zasłoną,  widzi cel 
inny, ce l ,  zdaniem jego dla Austryi zgubny, wy­
narodowienia i zgermanizowauia różnych szczepów, 
pod berłem Austryi zostających. Pan Tęgoborski 
przeto je s t  j rzeciw cenlralizacyi, dla zasłonięcia rzą­
du Austryi przeciw potwarzy, źe chce wszystko ger-  
manizować; i dowodzi, źe Auslrya wtedy będzie 
wewnątrz silną, i wszelkim podszeptom demagogii, 
chowającej swoje dążenia pod firmę narodowości, 
niedostępną, jeżeli narodowości te ,  o ile na to in­
teres ogólny monarchii pozw ala , szanować będzie, 
i zostawi im wolne pole działania w sferze interesów 
prowincyonalnych. P. Tęgoborski radzi za tem , ażeby 
Auslrya, zamiast być państwem fedcracyjnein, na co 
się nie^gadza, urządziła się jako kolektywne pań­
stwo, (Etat collectif) z poszanowaniem tego, co ka­
żdemu szczepowi z osobna jest drogim , i co jest 
podstawą jego bytu i życia.

Otóż. jak powiadam, w zasadaeh, wnioskach i kon- 
kluzyach pana Tęgoborskiego, upatruje bardzo w ie­
lu, jakiś związek i z lem, co się obecnie na W ę ­
grzech agituje , i z tern, na co|się w innych prowiri- 
cyach zanosić ma. Niejestem wprawdzie wtajemni­
czony w politykę systematu administracyi, jakiej się 
rząd w przyszłej organizacyi monarchii trzymać 
przedsięwziął, ale myślę, że Austrya posiada dość 
wystarczający zapas własnych ludzi S ta n u , iżby 
w przyswojeniu takiego lub owego systematu sw e­
go wewnętrznego rządu, miała dopiero czekać na 
rady obcych, a zwłaszcza rossyjskich dyplomatów. 
Wnioski więc te w szys 'k ie , jakkolwiek mające po­
zór prawdy za sobą ,  uważam być mylnemj; cho­
ciaż zaprzeczyć trudno, źe pan Tęgoborski zdaje 
się tutaj używać wpływu, większego d u żo , aniżeli go 
do tego pryiculne  jego  stanowisko w Wiedniu upo­
ważniać może.

S “» r y ż  16 października.

fi Wiadomo każdemu, że roku 1818 Lesur p rzed­
sięwziął w Paryżu wydawnictw o A nnuaire historique, 
którego dyplomaci, statystycy i historycy zwykli się 
byli odtąd radzić w przedmiocie hisloryi czasów o- 
siatnich. Rzeczony A nnuaire  przedstawiał corocznie  
w sporym tomie, obraz wypadków całego świata, 
których inaczej trzeba byłoby szukać po dzienni­
kach z pracą ogromną i niemałym kosztem. Po 
śmierci Lcsura ,  prowadził dalej dzieło p. Fouquicr. 
Ostatni jego A nnaire  je s t  z roku 1849. Oczekiwano 
z niecierpliwością następnego tomu, gdy w lem zja­
wiła się konkureneya w użytecznym zawodzie, i o -  
głoszony został inny i daleko dokładniejszy A n ­
nuaire. Konkureucyi podjął s ie ,  z porady p. Dvsprez, 
p. B u loz ,  d y r e k to r  R e v u e  d e s '  d u x -  M o n d es .

I’. Buloz  znajdował się w dngorfhcin położeniu, 
do przedsięwzięcia podobnego dzieła. W spółpraco­
wnicy Revue des deux  i lo n d e s , trudnili się wszyst- 
kieirii narodami na kuli ziemskiej; każdy * ogła zał 
peryodycznie artykuły którym się pośw ięca ł: Tail- 
landier i Thomas o Niemczech, Desprez i Robert o

innych się nieobawiam. —  N o,  n o ,  n o ,  dopóty wilk 
nosił barany, dopóki jego  samego nieponieśli. Oba- 
cz y sz , że się doigrasz. — Daj pokój panie Bocheń­
sk i ,  dziękuję za przyjacielską rad ę ,  ale upraszam, 
żebyś na niej poprzestał. Prawdy i rady używaj 
jak  soli, prędko przesolisz. Oto winieneś mnie od­
w e t ,  ograłeś mnie temu około tygodnia na Klepa- 
r z u ,  sprobójmy się tu w faraona, jeżeli masz czas 
ku temu. — Najchętniej bym to uczynił,  ale ani 
grosza niemam przy sobie , sam o tein wiesz, kie­
dy aż mi płaszcz wykupiłeś u gbura.— Ja choć Nie­
m iec ,  ale nic g b u r ,  a więc masz u mnie pełny 
k red y t ,  jeżeli przegrasz na s łow o, wiem, źe moje 
nieprzepadnie. —  To dobrze , gdzież ja pana znaj­
d ę ,  żeby mu uiścić? — Gdzie? tu w tej samej au-  
s te ry i , albo na kleparskićj, czy tam, czy tu; byłeś 
miał chęć i możność wrócenia mnie mojej naleźy- 
tośc i,  za ręczam , że mnie znajdziesz we wszelkiej 
gotowości do je j  odebrania.

Victus rationibus, Bocheński zasiadł za zielonym 
stolikiem. Niemiec bankier w ysypał dość sporą ku­
pę z ło ta ,  a Polak poniter uchwycił kredkę. Za­
częła się zabawa, ale szczęście stanęło przy  Niem­
cu. Jednę po drugiej bil mu karty. Kabały, niar- 
tynga ły ,  kolejki,  pstrykania, wszystko zawiodło 
Bocheńskiego. Przemienił poniterki,  przesiadywał 
SW ze stołka na s to łek ,  z miejsca na miejsce, na­
wet próbował siedzieć przy r o g u , nieszczęścia nie 
m°g ł odegnać. Nareszcie akurat dwieście czerwo 
n , * złolych przegra ł na kredkę. A Niemiec ode­
grawszy zabastował,  pomimo nalegań Bocheń­
skiego.

Pożegnali s,g gracze Bocheński w złym humo­
rze  l ew y  brzeg Wisły. Gdzie się udał
m a jo r .  0 niuw>adomo. Wprawdzie Bocheński nic 
swojego nieprzegrał) a, e źaI mu się zrobiło wy­
granych p i e n i ę z y ,  bo j u£ przesiedział był ich po- 
sesyą. Pomys 1 80 >e, a CQ to mam szuka)< je g0 
podejrzanego ’ ,P°'‘cya z wyższego rozkazu
wzjęła go w  o b ro ty , to nie bez przyczyny. Musi
to być rzeczywiście nicoezpieCZny czf owicjt  ̂ a

z y p a d a  wszelkich z nim stosunków.unikać mi w \
wiec

Je
szcze jak się dow iedzą , ze mu odliczałem pienią­
d ze ,  sam w kabałę się uplączę. Mam na sumie­
niu, że dotąd niedoniosłetn O jego tu potajemnym 
bycie. To darmo, muszę Się poprawić.

I tak, jako prawy obyw atel,  przyszedł do mn;e 
z doniesieniem; źe tego Niemca raz widział na Kle- 
parzu, drugi raz u Silberstejna, tego ty lko ,  że grał 
z  nim w karty n iepow iedzia ł, uważając to być rze­

czą niepotrzebną. Ja co prędzej z tern do prefekta. 
Wzięliśmy się do Silberstejna i do traktyernika kle- 
parskiego. Wszelkich środków wyczerpała polieya, 
żeby go dostać, żeby przynajmniej dowiedzieć się, 
gdzie on może się obracać. Oba traktyernicy wszy­
stkiego się w ypar l i , nie było sposobu ich przeko­
nać. Kelnery pod przysięgą zeznali, że nigdy po­
dobnego  człowieka w oberży niewidzieli. Koniec 
k o ńców , jak niebyło tak niebyło naszego majora. 
Podziękowaliśmy Bocheńskiemu za doniesienie, a- 
leśmy d di mu poznać, źe myślimy, iż mu to wszy­
stko się  przewidziało.

W s z a k ż e  on ,  patrząc na te dwieście czerwonych 
z ło tych , co je miał złożone w swoim kantorku, 
mógł aż nadto być przekonany, źe to nie przewi­
dzenie ,  lecz istotna prawda. Ale pomyślił sobie 
tern lepiej ,  jeżeli to przywidzenie, przynajmniej nie 
p rzyw idzę,  żebym miak mu oddać pieniądze. Tosię 
na mnie nie pokaże.

Wtem nastał adwent,  dnia wczorajszege z rana, 
Bocheński poszedł na roraty. Po nabożeństwie wy­
chodzi z kośc io ła ,  a to było u Dominikanów. J e ­
szcze nie dniało. W ychodzi,  aż t u ,  ledwo prze­
stąpił próg kościoła , ktoś go chwyta za rękę jakby 
kleszczami, nie wie kto to taki, ale po głosie jak ­
kolwiek cichym, poznaje majora, —  A coto mospa- 
panie Bocheński, a gdzie moje pieniądze? — Fiku 
iniku, Bocheński zapomniał języka w gębie. — Słu­
chaj, mówił dalej major, tyś ze mną chciał posza- 
ehrow ać, ale to się tobie n ieuda.— Ach nie, tylko 
że pana znaleść n iem ogłe in .—  Daj pokój, młode 
wróble łap na miękinie. Dziś o północy musisz 
grać zemną. —  A całem se rc em , ale gdzież ja pa­
na zna jdę?  —  Na moJćj kwaterze, a ta je s t  w skle­
pie na cmentarzu. Dobrze, na to Bocheński, ale 
już drżący źe s trachu ,  tylko niech pan major po­
zwoli sobie powiedzieć, źe nicmając klucza od skle­
pu, do niego się dostać niemogę. O to pokój, od­
rzekł major,  ja w nocy pójdę sam do pana, j za_ 
prowadzę go do mojej kwatery. to powiedzia­
w szy , pożegnał go. . .  . ,

Bocheński cały dzień chodził jak oparzony, takie 
na nim wrażenie sprawiła ta scena. Co mu jednak 
nieprzeszkodziło wszelkiej ostrożności użyć, d|a za_ 
słonienia siebie, od grożących mu nawiedzin. Na­
przód o tern wszystkiem doniósł policyi,  i upewnif 
się u niej, źe jak  tylko dziesiąta wybije w wieczór 
na zegarze , zaraz przy wrotach jego  kamienicy, 
stanie poczet uzbrojony, który zatrzyma każdego, co 
zechce wejść do n ie j , i źe wszelkie do niej wchody

będą pod jej ścisłą strażą. Mało na tern 
do siebie na wieczerzę kilku oficerów najwięcej 
słynących walecznością w dwunastym pułku piecho­
ty, postanowiwszy sobie, za nic ich niewypuścić 
z domu przed porankiem. Zgoła ,  niczego nieza- 
niedbał, żeby major go nie znalazł nieprzygoto 
wanyrn.j

Oficerowie zebrali się u niego już  o 8mej, fajki 
i karty były w robocie , o lOtej kapłony, jemiołu 
szki i karczochy pokazały się na s to le ,  i znakomi­
te wino węgierskie. Wszystkie wrota kamienicy 
były najmocniej zaryglowane. Tikiety już  były po 
rozstawiane. Bocheńskiemu się zdaw ało ,  źe jest
zupełnie bezpieczny, i wrócił  do zwykłej wesołości.

Co go jednak niemało zadziwiło , ź e ju ż  po l i t e j ,  
chociaż przy kartach ,  oczy coś się zaczynały kleić 
oficerom, trzeba było gry  poprzestać, bo karty im 
z rąk wylatywały. Napróżno gospodarz usiłował 
ich orzeźwić; oni tak wyglądali, jak  gdyby opium 
był im podał w winie. Nierozumiał co to znaczyć 
miało. W tern zegar  uderzy ł dwanaście razy.

Tu Bocheński usłyszał stuknięcie, jakby razem 
wszystkie zamki się otworzyły. Przestraszył się tak 
źe aż zimny pot na nim wystąpił. A wszyscy ofi­
cerowie siedząc na s tołkach, śpią jak zabici. Krzy­
czy na nich, t rąca ,  niemoźe się ich dobudzić, o -  
wszern ciągle mocniej chrapią. Wtem drzwi, które 
dopiero ze środka zamknął na klucz, razem się o -  
tw iera ją , i wchodzi major obwinięty w pTaszcz z la­
tarnią w ręku.

— Jak się waćpan masz, mości panie Bocheński 
rzekł,  widzę, źe bałeś się bym u pana się nie nu­
dził ,  kiedy sprosiłeś do siebie towarzystwo, a ko­
ło domu na ulicy jest asysteneya dla mnie, i w tem  
waćpanu jestem obligowany. Wyborny koncept, c a 
cha c h a ! szkoda żeś zebrał razem tyle śpi<|c ow, 
patrz żaden ani sie ruszy, zabawny widok, c i a  e ta  
cha! — W  tym śmiechu było coś tak przerażające­
go ,  źe gdyby człowiek najodważniejszy by  skaza­
ny słyszeć go przez całkowitą tylko jedną godzinę, 
niezawodnie dostałby pomieszania zmys ow.

-  No, mości panie B o c h e ń s k i ,  odezwał się na 
nowo straszny gość po k r ó t k i e m  mi czemu. Niema- 
my czasu do tracenia, proszę z 80 ą 0 mego skle­
pu. Waćpan pójdziesz z tą 1» a rn ią , przedemną, a 
a ja z tyłu będę k i e r o w a ć  jego  troki. Bocheński 
zdobył się powiedzieć: Panie majorze, oto pan wi­
dzisz, źe jestem rozebrany, dajźe mi czas ubrać sie. 
— A dobrze, dobrze ,  ja  dla przyjaciół jestem wy­
rozumiały. Ubieraj się panie, ja  mu dopomogę, bo

zaprosiłjniema sposobu dobudzić się je g o  sług, cha  cha  c h a !
Zaczął się ubierać z taką przyjemnością, jaką do­

świadcza delinkwerit, któremu każą sie ubierać kie­
dy już gotowy karawan mający go zawieść pó pod 
rusztowanie. Zdarzyło mu s ię ,  źe kamizelkę wziął 
za spodnie, a butem chciał sobie szyje obwiązać. 
Ale to wszystko r.a nic się nieprzydafo; w prze­
ciągu trzech minut ubranie się skończy ło , tak zg ra -  
bnie major spełniał obowiązki kamerdynera.
Ot 4 •'i>yŚ* szczęśliwa zabłysnęła Bocheńskiemu.

ŹH ld»c do mieszkania Majerskiego, ominąć nic 
może odwachu. Powiedział sobie: na odwachu szyld­
wach nie s p i , na to nie ma czarów , a wiec p rze­
chodząc mimo n iego , takiego krzyku narobię , źe 
warta wyjdzie i wyrwie mnie z  rak tego niego­
dziwca. —  Idą,  Bocheński przodem z la tarka, za 
nim tuż przyjaciel od kar t ,  spuszczają sie do sieni 
po schodach, wszystkie wrota i drzwi na przestrzał 
otwarte, wychodzą na ulicę.

W  tein miejscu zaczęliśmy wszyscy ściskać się 
około pana Grodzickiego, bo każdemu z nas dobrze 
był znany pan Bocheński, byliśmy nadzwyczaj cie­
kawi końca całe, tej awanlury , jfo źe my wszyscy 
widnieli tego Majora. 3 3

-  Ow.oź le<|y ’ rzecz« pan Grodzicki,  kiedy w y-„ U  na uBeę to zaraz u d m y |o  p B()ch<.ńsltJjei?^  
ie  przy swojej kamienicy zastał mnóstwo ludzi śpia-

g t ó & A  ‘ i .
n;\  i ii . ^ s tepUje, ale źe było ślisko, pośliznął 
s, : , . ^ a< d łu g i , latarnka rozbiła się w drobno 
s 'f 11 1, wtem raptownie uderzyło coś w okno a ja
8'ę przocuciłem.

akio, odezwała się pani Mokronowska, a pan Bo- 
j a ten Major? —  W s z y s t k o  to było w moim
^n‘b, ale też i zniknęło skorom się przebudził. — 
A no za niegodziwy człowiek, krzyknęły damy, czy 
s‘e godziło nas w taką ciekawość wprowadzić, żeby 
nabrnąwszy w niepodobnej do prawdy historyi, tein 
ją zakończyć, że to wszystko było snem. To jest 
przeciwne naszej umowie opowiadać sny. — Moi pań­
stwo, całe  nasze życie jest  snem. Zresztą, najwła-  
ściwiej zabawy zakończyć snem, juź około pierw­
szej po północy, a więc na hasła przezemnie dane, 
wszyscy się do mego udamy, a źe każdy z nas ma 
czyste sumienie, tuszę, że go znajdzie w swojej 
pościeli. x. P.)
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J °a" r em0iine ° RŁ^ n t dCI,,1| i ! ń ! £ . r ^  .uW?(lany n,a !6̂.ne lon3T- Auk'r N«eios/«ej n a jw iększe  z łe  naszych  finansów, w  p rzy sz ly m jd en ti. Na w sz rlk i p rzvnadek  odroczono sio do 
n u L !„ -  ^  ° ii^ n i" ’ • f / T i 6! 1 .  i!!t, !' ! ; t  i nieumknął takiego wpływu, równie jakjroku adm in istracy jnym , znacznie  się jeszcze niedzieli. ^

' ' " " " "  ‘Mickiewicz. Psaljny przyszłości nie są czem innem, zmniejszy;  powtóre nienależy spuszczać  z u w a -  N ie możemy nic s tanowczej™ donieść o nrz r
tylko wymownein narzekaniem. Dzieła matematy-gi ,  iż nawet  w  tym drugim kwar tale ,  rozc ią -  sileniu ministeryalnem. Pr ezyden t  z a w e z w a ł  U 
czne \ \ ronsk,ep) pokazują, źe nawet nauki ś c i ą g n i ę t e  na W ę g r y  p. datki  niestałe dopiero by ły  legrafem pana Bi l laud,  k tóry  mu od uo wiedz ia ł
biorą w Polsce kioj żałobny, i szukają w liczbach]rozporządzone, tak, iż rezultat  ich w tern ogól-  " ■ ------<G.
tajemniczej przyszłości ojczyzny. Literatura rossyjskaj nem sprawozdaniu  bardzo podrzędne jeszcze 
pokazuje więcej męzkości i charakteru..." (str. 781).‘zajmuje miejsce.

Przytoczyłem powyższy ustęp, dlatego,  źe w nim| „Mimo tego, z porównania  e\ fr, jakie ju ż  ma-  
widzę grzeczną lecz trafną krytykę na zego piśmien- my przed oczyma, pomyślny w yc iągnąć  można na 
nictwa. de ciągłe żale i j ę k i , te chorobliwe p s a l - p rz y s z ło ś ć  horoskop.  J e ź ‘i "stosunki Europy  
my, proroctwa i n.ozofie absolutne, są niegodnego up ły w ie  kilku może miesięcy,  dozwolą r e -  
człowieka, a coż dopiero literatury całego narodu.Jdukcyą wojska  na większą  jeszcze przeprowadzić  
lak człowietf, jhk literatura, powinny okazywać^stopę, niźli to dotychczas  było możliwem-, sko-

,.r„ r„ na jw ięk sza  oszczędność wp ro w ad zo n a  bę-

ze przybędzie do P a r y ż a  wc  czwar tek  wieczo­
rem. Pa n  Billault j e s t  republikaninem; przed 
dwoma laty mcznał go prezydent ,  tylko z je­
dnej j ego  mowy o prawie do pracy ,  |e cz odtąd 
ch arak te r  zgodny pana Billault kilka ra zy  ude­
r z y ł  prezydenta  lak ,  iż powie dz ia ł ;  wcześniej  
czy później cz łowiek  ten będzie moim ministrem. 
W sze lako  jeźl i  II ieczorny  M onitor  jest  r z e ­
czywiśc ie  t łumaczem projektów prezydenta ,  to 
zdaje się że Ludwik Napoleon postanowi ł u two­
rzyć  gabinet  t rzeciego rzędu i rządzić w  nim 
arbitralnie.  J a k o ż  M o n ito r  mówi;  „Gdyby nam 
wolno b y ło  dać r a d ę ,  powiedziel ibyśmy prezy­
dentowi :  uwolnij się od przeszkód stronniczych 
albo racze j od p rz eszkód ,  które ci s tawia ją in- 
dywidualn śr*i zazdrosne  i ambi tne,  niechaj nie 
będzie pośrednika między F r a n c j ą  a toba ,  od­
powiedzialność c iąży  na tobie,  lecz ciężyć nie 
będzie,  jezli zyczenia (woje zos taną  sumiennie 
wypełnione .^ Z a p e w n i a j ą  dz ienn ik i , że p. U I - 
lault o k a z a ł  się dość zimnym,  że prezydent  nie 
chce p r zyw ołać  żadnej  ze znakomitszych p a r ­
lamentarnych osobistości,  nawet  pana Barrota i 
Tocqueyi l la ,  że utworzenie gabinetu u w a ż a  z a  
rzecz  podrzędną  i dopiero po ułożeniu posel­
s twa  tojest za  i O lub 12  dni ogłosi  listę no­
wego ministeryum.

P. Berger  prefekt  Se k w a n y ,  zgadza  się na 
polity kę prezydenta i zostaje przy w ła d z y ,  cho­
ciaż Ludwik  Napoleon ż y c z y ł b y  sobie jego u-  
stąpienia,  chcąc mianować jego następcą  p. A r -  
rigbi de Padoue  kuzyna  swego a obecnie pre ­
fekta w depar tamencie Se ine  et Oise. P.  Cari ier  
jest w n ie ła sce ;  oskarża  go prezydent  iż się po­
rozumiewa z jen.  Changa rn ie r ,  i by łby  od razu 
zamianowa ł  jego n a s t ępcę ,  gdyby p." F aucher  
nie z a t r z y m y w a ł  prefekta policj i  dopóki razem 
z nim z w ł a d z y  nic ustąpi.

A i \  fi  L  i A.
L o n d y n  16 paździor .  Liczne t łumy za lega ły  

wczoraj  bramy pa ła cu  k r y s z ta ło w e g o ,  a j e go  
wnęt rze  zape łn ione było ogromną lic/.bą zapr o­
szonych ,  którzy p o r a ź  ostatni obchodzili n a w y  
i ga le ryc .  Publiczność powi ta ła  lorda Jo hn  Mus­
s e l  i l o r d a  Car l is le ,  g ł o ś n e m i  okrzyki .  Obok 
wzniesienia przeznaczonego dis cz łonków ko­
m is j i ,  uw ażano  wiciu ministrów, barona Holh-  
schi lda,  lir. Ciarendon i Aldermana  Salomons.  
Ks iążę  Albert  p r z y b y ł  w południe w to w arzy ­
stwie biskupa londyńskiego,  cz łonków komisvi 
i komitetu wykonawczego — za s ia d ł  na wznie­
sieniu mając po prawej  biskupa Londynu,  po le­
wej ręce  w i c e - hr.  Canning ,  którj '  za br awsz y

o Hossyi, Ferry o Mexyku itd. Każdy z tych pisa- 
rzów posiadał gotowe materyały, z których można 
było zbudować z łatwością i według jednego planu 
dzieło poważne. O ile wiem, pl»n ułożył p. Des 
prez. Do dzieła wzięli się wszyscy współpraco 
wniey Przeglądu dwóch światów, i oto w miesiącu 
wrześniu ukazał się ogromny, bo złożony z 1200 
stronnic, rocznik pod tytułem: Annuaire des deux  
Mondes , histoire generale des dtvers Elats, pendant 
P annće 1850.

Annuaire  panaBuloz, pozostawił w tyle Annaire 
Lesura i Fouqtiier przez swą dokładność i taniość 
(kosztuje 10 fr.). Rozmiary jego są rozległe, a j e ­
go wykończenie, o ile to było podobnem w tak u- 
niwersalnym dziele, dobre. Wstęp rocznika dwóch 
światów, traktuje o rządach i rewolucyach podczas 
r. 1848 i 1849, tak pod względem sytuacyi gabi­
netów, jak pod względem sytuacyi konstytucji,  czy 
postępowania ludów. Tu można przeczytać historya 
treściwą, lecz dość wierną, sprawy włoskiej, duń­
skiej i niemieckiej, i zrozumieć położenie Anglii 
względem stałego lądu. Zarzucić moźnaby tylko 
wstępowi jego stronność, tojest, spoglądanie na wy­
padki europejskie z punk!u widzenia gabinetu fran­
cuskiego; ale do tego przyzwyczaili się już ludzie 
polityczni jeszcze za czasów Lesura. Jeżeli Lesur 
okazywał się organem gabinetu francuskiego, jakże 
nim niemiał się okazać Buloz, dyrektor pół-urzędo- 
wego organu francuskiego, wpływającego tak prze­
ważnie na politykę codzienną ?

Po wstępie rocznika dwóch światów, idą szcze 
gółowe dzieje narodów, rozdzielonych na rasy. Ra­
sy są ułożone jak następuje: 1" rasa latyńska, do 
której wcielona jest Francja,  Belgia, Szwajcarya, 
Włochy, Hiszpania i Portugalia; 2" rasa anglo-sa- 
ksońska, czyli Wielka Brytania; 3° rasa skandyna­
wska, obejmująca Szwecją,  Norwegią i Danią; 4° 

ska

meztwo i charakter, a nie gnuśne lub mistyczne sła 
bości. Dobry obywatel zdobywa prąd jak dzielny 
pływak, a nie poddaje się jemu jak trup zbutwiały. 
„Nie żale i litanie, mówi Longfellow, są naszern prze­
znaczeniem na ziemi, ale 
cą których, każdy dzień 
bliższymi celu“ .

-— os f i

ro
dziê we  wszy stkich g a łę z ia ch  publicznej admi­
nistracjo,  skoro nakoniec rozciągnięte na W ę -  

obliciej w p ł y w a ć  zaczną,g ry  podatki  nies ta łe
akcya i praca, za porno- naowczas  bliską będzie chwi la  zupełnego
czyni nas mocniejszymi

Przegląd Polltjczn;
•Ni,

IT/ .

Wprawdzie nie odezwał się ani jeden głos przy­
jazny polityce prezydenta, lecz nie uważano, aby 
położenie było tak niebezpieczne, iżby wymacało 
przywołania Izby. __ yy Elizeum niezdaje się, aby 
się rzeczy zmieniły. Prezydent wezwał telegrafem 
pana Billault, który odpowiedział, źe nażąjutrz przyje 
dzie. Donoszą już niektóre dzienniki, że p. Billault 
okazał się w rozmowie zimny i wymagajacy, źe 
więc prezydent postanowił utworzyć gabinet ' t rze­
ciego rzędu, pow olny jego życzeniom i to nie przód, 

po ułożeniu poselstwa za 10 lub 12 dni.  Opinia 
jest dosyć prawdopodobną, lecz czyli jest pra­

wdziwą, w ie d z ie ć  trudno. Pan Cariier p o p a d ł  c a ł ­
kiem w niełaskę; p. Berger zostaje przy prefektu­
rze Sekwany.

— Kwestya przypuszczenia żydów do parlamentu 
angielskiego, będzie za kilka tygodni wniesiona przed 
sąd najwyższy w Londynie. Alderman Salomons za- 
pozwany został przed len trybunał, za to, iż woto- 
wał w Izbie niższej, niczłożywszy przysięgi wyrna 
ganćj prawem.

knięciadef icytu" / ,  naszych finansowych s p r a w o ­
zdań. Dla k ażde go ,  kto widzieć chce,  j  as nem 
być musi po ogłoszeniu tego ostatniego s p r a ­
wozdania ,  że finansowe położenie A u s t r i i  nie- 
jest  bez nadziei,  a naw et  w porównaniu z nie- 
któremi obeemi pańs twy za pomyślne u .caża-  
n«m być może.“

— Czytamy w  P re ss ie :  Po twierdza  się w i a ­
domość,  że t rak ta t  handlowy z S a rdyn ią  już  
je s t  zaw ar ty .  Mówią ,  że dzisiaj podpisany ze 
s t a ł  p rzez księcia minis tra -prezydenta .  Zamia  
na ratyf ikac ji  z a pe w ne  w p ie rwszych  dniach 
p r z y s z ł e g o  miesiąca nastąpi.

— A rcyks i ążę  Albrecht ,  guberna tor  W ęgi e r ,  
jut ro wy je żdża  z Pesz tu  przez  Grosswardein  
jdn Koszyc,  zkąd przez miasta górnicze i Pie.sz- 
h u rg  uda się do Wiednia;  gdz ie  kilka dni tylko 
lna zabawić,  puczem wróci  na s t a ł ą  rezydencyą

węgierskiej  stolicy.
mmisfra oświecenia,  ci 
którzy' p rzy  egzaminie 

s ię ,  traCą prawo do

* W i a -Czytamy w wiedeńskim F r c m d e n b la t t  
dorno, że szlachta gal icyjska u ł o ż y ł a  p e t y c i a  
którą N. Cesarzow i za bytnością J e g o  w e  L w"o- 
wic z łożyć  zamyśla.  G łó wn e je j  punkty 
prośba o opiekę dla polskiego języka  i u t r zy­
manie go w szko’e i u rzędz ie ;  .przyspie.Si,j(,,jj(J 
budowy galicyjskiej kolei żelaznej;  u regulow a­
nie s p ł a w u  na S an ie ,  Wiś le  i Dniestrze.  O 
przywróceniu psńszczyzuy  żadnej  niema wzmian­
ki, ale tylko o przykrych  stosunkach krajowego 
gospodars twa,  które spiesznego w ym aga ją  z a _ 
radzenia.  “

W i e d e ń  1 9  paźdz.  Porównanie ogłoszonego
wczora j  sprawozdania  finansowi go z drugjPg 0 
ćwierćrocza  1 8 5 1  r. z takiemże sprawozdaniem 
z poprzedniego k w a r ta łu ,  korzystny przedstaw ia 
rezultat .  Chociaż bowiem w kategoryi docho­
dów, która w  p ie rwszym kwartale wvnosi,pa 
5 2 , 9 5 1 , 4 0 2  z ł r . , w drugim z..ś o  1 ,4B6, ,410  
z łr . ,  widzimy zmniejszenie o blisko i /2 niili„_ 
na z łr . ,  to z drugiej strony rozchody tak d a ­
lece się zm nie jsz y ły ,  że deficyt z ostatniego 
kw a r ta łu  o 7  milionów z ł r .  mniejszym) je s t  od 
poprzedzającego.  Podatek  cd dochodów’ p rz y ­
niósł mniej w drugiem niż w  pierwszem ćwierć

n o l n m i o c l  < ln /* l iń < 4  .

Ido
— Na mocy dekretu 

uczniowie g y m n a z y u m , 
doj rzałośc i  nieutrzymają 
wszelkich s typendyów.

— Czeski dziennik L n m i r  donosi,  że pew ien 
majętny oby wat r  I zamyśla z a ło ż y ć  w’ Wiedniu 
po ls ko - ros sy js ią  księgarnią.

— Os ia d ły  w Czechach ks iążę  Kamil Hohan 
podpisał  1 3 0 , 0 0 0  z ł r . ,  na nową pożyczkę  r z ą -  
dow ą.

W Czechach ciągle j e sz cze  grasu je  cho­
lera; w P r a d z e  jednak znacznie  się zmniejszy­
ła,  w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  w r z e ś n i a  zapadł o  na  
mą i  JO esób, w drogiej  lyiku 13.

F i t  A NICY A.
P a r y ż  16  października.  Komissya odrocze­

nia z w o ł a n a  na wczora j  na żądań  e kilku c z ło n ­
ków, z e b r a ł a  się w pa ł a c u  p ra w oda w czy m  w li­
czbie 2 4  cz łonków.  Pre zes  otwnirzył  s e s j a  o-  
znajuiieniem, iż się zebrano dla decyzyi  czyli 
wskutek ustąpienia ministeryum zpowódowanego

Wiadomości z Aieniieo są bez żadnego znacze­
nia politycznego, etffą uwaga zwrócona na bliskie 
we Francji wypadki, których wpływ na Niemcy 
jest nader ważny.

Bawiący w Berlinie w nadzwyczajnym poselstwie 
*. Bille-Brahe, zawezwany został do objęcia teki 

spraw zagranicznych w Kopenhadze. Kor. Bur. za­
pewnia jednak, źi^jej przyjęcia odmówił.

Dwa posiedzenia komissyi odroczenia w Pa- 
ryźu, jak łatwóm było do przewidzenia, nie nowego 
nie przyniosły. Wysłuchano relacji prezesa, raportu 
policji o stanie Paryża, odpowiedzi ministrów tak 
co do zmiany gabinetu jak niepokojów w Sancerre

. . .  - Wprawdzie nie odezwał sie ani indrasa germańska , czyli konfederacja niemiecka z Pru­
sami 1 Austryą; 5° rasa słowiańska, obejmująca 
Rossyą; 6" rasa lun cko-słowiańska; 7" rasa Yn- 
glo-amerykańska; 8° hiszpańsko-amerykańska; i 9” 
rasa afrykańsko-nzyatycka. Powyższy podział, jak 
każdy spostrzega, jest niedokładny. Nosi on tylko 
nazwisko ras, ale w gruncie rzeczy jest prostym o- 
pisem państw w istniejących granicach i w ich dzi­
siejszej mieszaninie. Gdyby Autorowie rocznika 
dwóch światów, chcieli trzymać się wiernie ułożo­
nego podziału, nie byliby policzjli całej Szwajearyi 
do rasy Lityńskiej; nie byliby utworzyli rasy ture- 
cko-słowiańskiej, która nie istnieje, i do rasy s ło - : 
wiańskiej nicpoliczyliby samej Rossyi. Natomiast 
punkla, z których zapatrywali się na państwa, są 
wszechstronne i n emal zupełne. Historya każdego 
państwa, obejmuje jego organizacją polityczną i ad­
ministracyjną, jego dyplomacją, jego finanse, jego
handel, je<ro dziennikarstwo, a nawet jego literatu­
rę. Pod tym względem, Annuaire des deux Mondcs 
stanie się dla każdego publicysty niezbędnym pod­
ręcznikiem.

Annuaire des deux Mondes trudnił się tylko pań­
stwami istniejącemi, a zatem Polska nie zajmuje 
W’ nim osobnego rozdziału. Jednakże wspomnienia
0 Polsce są liczne i poważne. Mówiąc o konstytu­
cji pruskiej z roku 1848, przyjętej przez Prusaków 
z zadowoleniem, Annuaire dodaje: ,Była jednak 
cześć Prus, W. Ks. Poznańskie, która sprzeciwiała 
się konstytucji. Posłowie Poznańscy, żądając zmia­
ny artykułu Igo konstytucji , dotyczącego granic 
królestwa, przedstawili poprawkę, według której W.
Ks. Poznańskie miało otrzymać osobny statut orga 
niczny, oparty na traktatach z roku 1815. Skoro 
poprawka niezostała przyjętą, a, król zaprzysiągł na 
konstytucyą, posłowie polscy dali dymisyą, w prze­
konaniu, źe niemogli z godnością zgodzić się na 
stanowisko, jakie konstytucyą dawała ich prowincyi.
Pokazali oni oil roku 1848 w Izbach pruskich dosyć 
oględności i taktu, aby mieli powód lękania się na­
gany, że chwycili się takiej ostateczności. W rzeczy 
samej, opinia Prus oddała im sprawiedliwość, że 
prowadzili roztropnie interesu swego narodu (str.
701) ... Kiedy reprezentanci polscy w Izbach pru­
skich trzymali się w jedności polityki czujnej i śmia­
łej , dzienniki poznańskie niezaspały powinności 
pokazały wielką energią. Wiele z nich upadło w sku 
tek nowych praw o prasie, między innymi Wielko­
polanin ,  wydawany z wielkim skutkiem przez księ­
dza Prusinowskiego, Gazeta Polska, Dziennik Pol­
sk i ,  Krzyż i Miecz, ale inny dziennik Goniec Pol­
ski ich zastąpił. Pismem jednak najważniejszym 
w Poznańskiem, jest Przegląd Poznański, w którem 
traktowane są z wielkim talentem kwestye polityczne
1 literackie, obchodzące Polskę i Słowiańszczyzno*1 
(str. 717).

Mówiąc o Rossyi, Annuaire des deux Mondes 
się wyraża o literaturze rosssjskićj i polskiej:
teratura rossyjska, nieposiadając t e j  siły natchnienia,.... - , J7   ę, . . . . , _ . . .  ..............., ..
jaką ma literatura polska, rożni się od innych lite- kwartale przechodziły milionów, w  poskromienie buritu
ratur słowiańskich charakterem właściwym. Ma ona1 w yd a ło  tylko 2 9  mil. czyli o r  mil. mniei. J^-odejściem ministrów 
mniej powagi, lecz więcej jasności, dokładności i datki ministerstwa skarbu w z r o s ł y  o 200,1 DO; czyli ni

Podobnie jak literatura^po s a , IderatHra ros- 1 podobnież rozchody uiinjslersłwa sprawiedl iwo-  lecz żadne j nieo trzymał odpowiedzi.
’  “ """ |P°ZGŚt,'iWSZV

W

zmianą opinii p rezydenta Uzpl le j ,  nie zachodzi  g ł o s  w kilku s ło w a c h  , xd;,<t s p ra w ę  z prac przy
potrzeba z w o ła n ia  Izby.  O dc z y ta ł  rapor t  Jh»« ■* ------, .  1 ■
licyi uwiadamiający,  iż P a r y ż  jest  zupe łn ie  spo­
kojny i że wcale się n ieporuszył  zmianą gabi ­
netu,  która dla ludności zda je  się być zupełnie 
obojętną.  Stan polityczny departamentów nie 
jest tyle zadaw aln i a jąc j ’. Prezes  ozna jmi ł ,  że 
rząd odeb ra ł  wiadomości j a ko  rozruchy  za sz łe  
w departamencie Cher r o z s z e r z y ły  sie do s ą ­
siedniego departamentu Niev re ,  atoli nie mógł  
dać wyjaśnień co do wagi  tych rozruchów, gdy 
rada  ministeryalna z e b r a ł a  się w tej chwili 
w Sa in t  Cloud,  gdzie wszys tk ie  depesze  od­
czyta.  Po przedstawieniu  prezesa  w s z c z ę ł a  sie 
dyskussya  nad pot rzebą wys łu cha n ia  cz łonka  
gabine tu,  coby może sk łon i ło  komissyę do de -  
cj’/.yi ważne j  i n iepokojącej ,  tojest  zwołan ia  
Izby’. Kilku cz łonków zw ró c i ło  uwagę,  że w y ­
s łu chan ie  ministrów nic nowego nie nauczy k o ­
mis sya ,  która z r e sz tą  wie  czego ma się frzy-

’ U P o -  
istrów

. . .  , . JDwać, .
ale dla dowiedzenia się ze ź ródł a  oficyafnego o prośmy o nią 
powodach ich ustąpienia i dla ocenienia w a ż n o - l s ł u ,  ź której

u n s s j ą ,  k ima »i esz ią  wie czego ma się 
mać. Lecz opinia przec iwna  p r z e w a ż y ła ,  
s tanowiono,  że komissya z a w e z w i e  minii 
nie dla zasięgnięcia zdania,  jak ma poslępi

s i ęg łych  i don iós ł ,  że ogólna ilość przyznanych 
w nagrodę medali wynosi  2 9 1 8 ,  a medali roz ­
danych przez  radę  prezesów 1 7 0 .  Ks.  Albert  
podz iękował  prz ys ięg łym w imieniu komisvi k ró-  
ewskiej  i pochwal i ł  sposób przy ję ty  w y d z i e ­

laniu medal i ,  ktorego się trzymano r. zda jąc  je 
każdemu, z bieglejszyoh fabrykantów a nie pró­
bowano tworzyć  międzyj nimi kalegory j, jakto 
było z w ykł em  na, innych w y s t aw ach .  Doniós ł 
k s i ążę ,  że lista iragrod i zdunie sp ra w y  p r z j -  
s ięgłych  ogłoszonemi będą  staraniem komisji ,  
i że każden z przysięg ły  cli otrzj  ma medal w na­
grodę pracy.  P o dz ię kow a ł  narodom obcym za 
czynny u dz ia ł  w tern wirlkicm przedsięwzięciu 
i wymienia ł  z wdzięcznośc ią  zas ług i  S o c ie ty  o f  
A r t s  „H t e r a z ,  r z e k ł  w koń cu , żegna jąc  te a r ­
cydz ie ła  pr zemy słu  ludzkiego,  mu"zę uczcić te 
p rzedz iwną  zgodę jaka p a n o w a ł a  nieustannie 
między’ wszys tkiemi interesowanemi w wys ta ­
wie.  l a  zgoda  jes t  dobrą wróżbą  na przy­
s z ł o ś ć ,  dziękując  przeto Wszechmocnemu za 

którą u w i ę ń c z j ł  nasze prace,  
dla owej potężnej w’alki przemy­
li i e zad łn go  w j ’płynie braterstwo

pomyślność,

s c i  niepokojów z a s z ł y c h  w departamentach!n.arodów\“
wspomnionyćli.  Tron na którym s iedz ia ł  książę A lb e r t ,  hy.f

W skutek w c z o r a j s z e j  dec y z j i  przybyli  na owem wspania łem krzes łem r z e z a o e m  z kości 
. . i -  . ?J's h ,j s ze  posiedzenie komissyi p, p. Kouh°r,  s łoniowej siijrćer.ską robo ta ,  nad es ł any m przez

roczu, natomiast u o cliod od soli w z r ° ' j ł  f   ̂b 11 -  (11 a n d o n i Faucher.  Ten ostatni  oświad  z y ł ,  źe Bajaha Ta va’ncore. * Po  mowie księc ia , koniisa-  
sko milion z ł r . ,  dochod ?e stempla o *00 ,0 0 0  gdy gabinet  z a ż ą d a ł  wyjaśnienia od prezydenta r/.e 
złr . ;  w  podatku konsumpcyjnym przeciwnie wi- jeo do niektórych punktów kierunku pol i tvczne- |czem fiiskup 
' ------ zmniejszenie o 6 0 0 , 0 0 0  złr . ;  dochodjgo , w  odpo • • • ■ • '  ’ ■ 1 * 1 •

z j ego
z dnia i i i  maja. ASpytanią  o powodach u - ' g ł o w y  pokornie. *” j “ wiia uroczysfeg

nic

dzimy
z poczty,  którj’ w  pierwszym kwartale przed- |dne  
s t a w i a ł ' w  stanie biernym 1 2 5 , 1 4 9  z łr . ,  w d r u -  Vva

zagraniczni  odebrali od niego pap iery ,  p u 
i[> Londynu, uroczy* jn i  g ło se m  od-  

s torwiedzi tegoż z n a l a z ł  zasady  n iezgo-  mówi ł  modlitwę d z ię k e^ 'n,l^ ’ ,.z .. orą  po łączyl i  
opinią a mianowicie w kwestyi  p ra - ' s ię  wszyłscy bez różnicy r * -g]i, sk łon iw szy  

i l l  maja. Zap y tan i a  o powodach u - ^g ło w j’ pokornie. B f . *  °. j h w i l a  uroczys tego
c nowego. 'mi lczenia, jedna z.; na jwznioslejsgych z dziejów 
• d e p a r t s -  wystawy’. N»k«nicc z  r ^ m ta ł  hymn r.arodowy 
pełnie.  P .  i wśród okl#ą* *  r c duścl oddal i ł  się 
i towiu na ks. Alberty  ® i O osób z na jdo wało  się na

raz ie możliwym. Przed  tej —. . . .  
Mor temar t  z a p y t a ł  ichi D*|f'nJ 1

urr.czysl* sci.
angielskie

Siły.
maja nadziei pozostania przy w ł a d z y , l p r*y'^ns,,ł  ‘

syjska doznała w wieku XVIII. przeważnego wp |y_]ści. 
vvu literatury francuskiej; nie kiedy geniusz narodo

5 o g ła s z a ją  listę nagród 
przez  przys  ęg łych .  N i e o m i e s z k s , -
tticll Wszvttlkieh iminn ktÓTC dla,.........  - ....... - - j  . . . .  |  j   j ------    Komissya my ,J 11 *> wszystk ich  imion, -

-;ści.  Największ e  stosunkowo zmniejszenie_ m z - p o z o s t a w s z y  s a m a ,  pr ow adzi ł a  dy sk us s j ’a m»ł° j Sf f -  . zy ‘e ‘®ikóiv mogą mieć interes. N;.
-  chodów widzimy, z ubolewaniem, w  nuoiste r- jważną .  P. Poujoulat  legitymista r o z p r a w i a ł  dzis ' 'Vi iczamy 8  wielkich medali rozdanycl
-  s twie wyznań  i oświecenia,  k jóre  w p ie rwszj ’ni d ługo  o niebezpieczeństwie dzisiej szego stanu i u  nas ępnym p o r z ą d k u : 1. K s .  Albertowi za  po- 
ił kwar tale  w y d a ło  1 .018 ,0 2 r z ł r .  w drugim z a c h ę c a ł  kolenów abv sie zastanowili  nad r e - m y sł w y s t a w y  oowszechne:  i model domu

N a
h

zn a jd u je  tak ż e  in n e  t fó m a c z e n ie .  tviiaaa mi« «  p o -  n y c n  m i n i s t e r y  r ___
" ó d  różność uczuć politycznych dwóch narodowości.. K o resp o n d en cya  a u s t r . litogr. pisze w  tym że 
Smętny liryzm literatury polskiej łatwo się pojmuje, w z g lę d z ie : „ l )w a  tu 
Literatura polska, jest to czysta elegia, pisana we- t rzeba na uwair.

powszechne;  i x:i model domu. 
ej londyńskiej,  za żbiór u y r o -

 ^ . h  tego miasta- .4. Kompani i
 -Indyjskiej  za zbiór produktów Imlyi.

reelekcy i . p r z C u a - 4 .  P a s z y  Egiptu z tegoż powodu.  5.  F r a n c u -  
. Z a d e c y d o w a -  skiemu ministrowi wojny’ za pomoc wr zebraniu

surowych a l -
. ..._ .. .... ani l e i en  gros  w  k o -  gierskich.  6. Hiszpanii .  7. Be jowi  Tunisu. 8 .

administracj i ,  deficit, owo missy,' nie ośw iadczył  się za poli tyką p r e z y -  Rządowi  Tureckiemu z tychże powodów.

usiejszem przesi 
myśl osobista,  zamiary’

szczególniej momenta \\ z iąść ż a ją  tak jak dawnie) w polityce. _ „ .......  - - ,
N ap rz ód ,  w  skutku z a - n o  jednozgódńie że nie byvło  pnwodu^ p r z y w o -  kolekcyj szacowny cli produktów

dług nut żałosnych, a osnuta na wypa<Riach bo le - rządzonej  p rzez  j .  L’> M ość oszczędności w e  ł y w a n ia  Izbyr, chociaż ani jeden g ło s  w  k o - g i e r s k ic h .  6 . Hiszpanii.  7 .  Be jowi Tunisu, 
snych. Jest to ciągły śpiew super flumina B a b y -w s z y s tk ic h  ga łę z ia ch  aó
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zęby 
S z k i e l e t  t e n

W ia d o -

Eronika miejscowa i zagraniczna.
— Donoszę z R z e s z o w a ,  i i  w Bziance o milę od tego 

m ias ta  wykopano  szkielet całkowitej  g ło w y  zwierza ,  jakby 
sądzić  można,  przedpotopowego, zwanego Mamuth czyli  Mn 
stodont.  O w ielkości tej g ło w y  dosyć pow iedz ieć , će k ły  
(S to s sz i ih n c )  mają po 7 stóp d łu g o śc i ,  do żucia  s ą  inne 
tak  w górnej  jak  w  dolnej szczęce po dwa 
znajdow ać się ma w Rzeszowie u M. K ozińskiego 
mość tę podajemy j a k  nas dosz ła ,  oczeku jąc  dalszego po­

tw ierdzen ia  i więcej szczegó łów .
— Piszą nam ze L w o w a  pod dn 'em 17 m ' 7  powodu 

bardzo zaszczytnej  wzmianki w f e j ' ctonic ^ zasu  z 25 kwie­
tnia o malarzu naszym  panu Aloizym Rajclian,  pożądaną mo­
że będzie wiadomość, że a r t y s t a  ten podją ł  się w ostatnich 
czasach  w ym alow an ia  cz te rech  dużych obrazów dla kościoła  
farnego w S t ry ju  (o b rzą d k u  łac ińsk iego).  Przedmiotem ob ra ­
zów tych j e s t :  P ie rw szego  Najświętsza  Rodzina, drugiego N aj­
św ię tsza  T ró jc a ,  t rzeciego S. Jan, czwartego Narodzenie N aj­
św ię tszej  P anny .  Dwa pierwsze obrazy ju ż  są  praw ic  skoń­
czone i odpow iadają godnie ustalonej już  pomiędzy nami r e -  
putar.yi pana Ra jchana jak o  a r ty s ty  malarza .  Dodajmy obok 
tego,  a to głównie w in teresie w szystk ich  chcących k o r z y ­
s ta ć  bądź z ta lentu, bądź z nauki wspomnionego ar tysty’, że 
pan Rajohan zmienił  sw oje pomieszkanie i p rzen iós łs ię  do domu 
pana Adamskiego na rogu ulicy Tea tra lne j ,  gdzie zajmując 
na drugim piętrze obszerny lokal  ży c z y łb y  sobie, j a k  nam 
wiadomo, znaleźć takich uczniów, k tó rzyby  do niego na n a u ­
kę  do domu przychodzi li . Na tej drodze d a ły b y  się osiągnąć 
zdaniem naszem dw a cele:  jeden iżby uczniowie,  gdyby ich 
się z w ła sz c z a  kilku na jednę godzinę zeb ra ło  , zy ska l i  tan -
ne lekcye;  d r u g i ,  ż e b y  n a u c z y c i e l  n i c  p o t r z e b o w a ł  t r a c i ć  d r o

giego czasu, a  z w ła s z c z a  w zimie chodząc za  lekcy ami po 
domach.

  P raw ie  w szys tk ie  dzienniki niemieckie podały  t r e ść
felejtonu z CSzasu  pod nap isem : „G ło s  ze wschodu,“ gdzie 
pan K saw ery  Rudnicki d a ł  opis swojego w ynalazku  nowej 
s i ł y  ruchu. W s z y s tk ie  te jednak  pisma z a c y to w a ły  jako  
ź ród ło  h am burgską  gaze tę  Bórsen-H alle.

— Arcybiskup P rz y łu sk i  polecił  panu Simonowi m a la rzo ­
wi poznańskiemu odmalować w katedrze  p o z n a ń s k e j  wielki 
obraz al-fresco , k tó rego  przedmiotem je s t  uczczenie najśw. 
Sakram entu .  F ig u ry  tego obrazu będą wizerunkami osób, które 
Bogu i ludzkości wiernie  s łu ż y ły .

— Krajowe kolegium gospodarcze  w Prusiech  za ję ło  się 
niedawno porównauiem s i ły  pożywnej różnych  zbóż, a lubo 
takow a dokładnie  oznaczyć  sie nie d a ,  7. powodu wpływ u 
klimatu,  u p raw y  i gatunku ziemi itd. na ilość cząs tek  cukro­
wych i kleistych w ziarnie  z a w a r ty c h  ; rozbiory jed n ak  do 
następnych zbliżonych dadzą  sio zeb rać  c y fc r :  p rzy jąw sz y  
ry ż  ja k o  zasadę  tego obliczenia, okazuje  się , iż 100 funtów 
ryżu zaw iera ją  tyle  cząs tek  pożywnych, ile 60 fan tów  psze­
nicy,  80 ży ta ,  68 jęczmienia, 63 owsa,  30 soczsw icy ,  28 
grochu, 26 grochu podłużnego, 324 ziemniaków najlepszych, 
a  400 z ły c h ,  398 marchwi,  43 mąki pszennej, 57 ta ta rk i  itd.

— W  h r a b s t w i e  Hampshire  o d b y w a ł a  s i ę  n a  g r u n t a c h  
n i e j a k i e g o  G o l d s m i t h a  r e w i j a  o g n i o w a .  W ł a ś c i c i e l  w  o z a s i c  
rewii p r z y b y ł  konno i o św ia d c z y ł  dowódzcy j e n e r a ło w i  lo r ­
dowi F itzc larence ,  że w z e s z ły m  roku p rzy  podobnej rewii 
jeden koń jego  roboczy p rz e lą k łsz y  się z ł a m a ł  nogę i 
strzelanie  szkodz i ło  owcom jego.  J e n e r a ł  u z n a ł  s łu szność  
tych  uw ag  i z a p rz e s ta ł  rewii.

— Dnia 14go październ ika  nad ranem konstable  ber lińscy 
znaleźli  śp iącego nad d rogą  za  miastem c z ł o w i e k a , którego 
obudziwszy, zapyta l i  o papiery legitym acyjne .  Ten odpowie 
dz ia ł  im, iż z o s ta w i ł  j e  na łodzi  i po takow e się uda. Kie­
dy jednak  konstable  odpowiedzią tą  niezadowoleni a r e sz to ­
w ać go chcieli , co fn ą ł  się na  k ilka k roków  i w ydobyw szy  
krucicę  w łeb  sobie s t rze l i ł .  P rz y  nim znaleziono d rugą  j e ­
szcze krucicę  nabitą,  tudzież proch i siekance.

— S krzypek  Moser  udaje sie do Indy j-w schodn ich  na da­
w anie  koncertów.

— Nowo założony  Ins ty tu t  O b łąkanych  w Wiedniu, może 
pomieścić 400 chorych .  K osz ta  budowy w ynoszą  p rzesz ło  3 
miliony z łp .  Z a k ła d  ten wznosi się wśród pięknego ogrodu 
za jm ującego około  60 ,000 sążni kw adra tow ych  przestrzeni.

—  Dzienniki am erykańsk ie  opowiadają  okropny p rzyk ład  
ok ruc ieńs tw a  a rgen tyńsk iego  j e n e r a ł a  Oribe. Niedawno z a ­
p ro s i ł  m ieszkańców  m iasta  Cerrito  na w alkę  byków. Skoro  
się z e b r a l i ,  sprow adzono  wziętego w niewolę m ajora  T a b a -  
r e s  zw iązanego  do a r e n y  i tu przyw iązano  go do s łu p a  i 
przyodziano p o sz e w k ą ,  tak  że ty lko  g ło w a  b y ła  odkry ta .— 
Następnie sprowadzono cz te rech  byków, k tó rych  banderi l le-  
ro sy  do tak ie j ,  p rz y w io d ły  w ś c i e k ł o ś c i , że się r z u c i ły  na 
nieszczęśliwego n iewolnika  i n iez liczoną liczbę razów  mu 
z a d a ły  rogami, tak  iż wśród n a jok ropn ie jszych  cierpień du-

3 .proc.  55. — 3-p roo .  z 1839r. 2 9 7 % . — 2 % -p r o c .  5 5 % . -  
l -p ro o .  19% . Me aliki z oiągn. z 1839 r.  za  250, 3 0 0 % . — 
A u g s b u r g  123% . — Londyn 12 13 kr .  — P a ry ż  146. — 
Akcyc Banko.se 1186. Akoye kolei żel.  pó łn .K erd in .  1412 %. 
K u r s  krakowski z dnia 20 pttździur. Banknoty 8 9 .— P ru -  

sk i  kuran t  1 0 6 % ,— I m p e ry a ły  ros.  34  g r .  24. Ruble s r e ­
brne 100 — Dukaty 20  złp .  — — L is ty  z as taw n e  Król. 
Pols, z kupon. 101. — L is ty  zas ta w ,  galic. żąda ją  8 3 %  
Cwauc. stare  107 nowe 1 0 7 % .

K u r s  l w o w s k i  7. A. 17 paździor. Dukat holcn. 5 z ł r .  28 kr.
Dukat ces. 5 zf r .  34 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk i  

9 zf r .  36 k r . — Kubel ro sy jsk i  I z f r .  51 l/2 k r . — T a la r  
pruski 1 z f r .  41 kr . — Polski k u ran t  i pięciozłot.  1 zfr. 
22 k r .— Galic. l isty zas taw ne  za  100 zf r .  81 z ł r .  50 kr . 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 18go paździoru. — Metal iki 9 2 3/g.— 
Nowa pożyczka 8 1 3/8. — Akoye Banku wiedens. 1 2 8 5 .— 
Akcye Kolei Żelazn. *41 — Agio od z ło ta  2 8 3/ . ,  od s r e ­
bra  2 2 .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 18 paździer . Banknoty  aus tryack ie  
84 '/„. — Pols.  bank. bilety 9 4 7/ , 2.— L is ty  zas t .  Król. Pols, 
nowe i daw ne  94. — Akcyc kolei Żelazn. Krak.  -  gó rn o -  
sz ląs .  7 9 ' / , .

N. 10938-12045. RADA ADM IN ISTR A CY JN A  [350]
W I E L K IE G O  K S I Ę S T W A  K R A K O W S K IE G O .

W y d z ia ł  P r e z y iy i .  Sekcya  I.
Podnjc do powszechnej wiadomości, iż w dniu 28 paźdz ie r ­

nika 1851 do godziny pierwszej z południa  w biurach S e k re -  
ta ryn tu  Jlncgo Rady  Administr . w gmachu ś. P io tra  p rzy j ­
mowane będą,  w drodze liey tacyi  in minus sekre tne  dck la-  

acye od m ających chęć podjęcia się p rzedsiębiorstwa do­
s ta w y  na  czas  od dnia 1 1 stopuda b. r. do dnia ostatniego 
październ ika  1852 r. m a tc ry a tó w  piśmiennych i innych po­
trzeb k an ce la ry jnych ,  dla biór adm inistracyjnych i sądówyoh 
po trzebnych , k tórych kosz t  w ogóle na summę z ł p . , 21,06' 
gr. 20 czyli z ł r .  5015 kr . 52 m. k. j e s t  obliczony. Życzący 
sobie podjęcia się tej d o s ta w y ,  dek la racye  opieczętaw am 
wedle wzoru w Dzienniku rządowy’m zamieszczonego, z po­
świadczeniem na kopercie ze s t rony  c. k. k as y  poborowe 
co do złożen ia  tamże wadium dó l iey tacy i ,  w kwocie z ł r  
500 m. k. oznaczonego ,  w terminie i miejscu wyżej  namie- 
nionym zechcą  złożyć;  warunki z a ś ,  j a k  równie w zory ,  próby 
i w y k a z y  m ateryaliów, szczegó łow e ceny obejmujące,  będą 
m og ły  być każdego czasu w wspomnionćm biórzc przejrzane.

K raków  dnia 18 paźuzicrnika  1851.
P rezes  V. M ichałowski.

Z a  S e k re ta rz a  j lnego dlarxen.

go okazać  i k ażdy  zg rozą  prze ję ty ,  w  milczeniu w y n o s i ł  
się z tego b t rb a rzy ń sk ieg o  widowiska.

— W  Knowsley pod Liverpool o dby ła  się w z e s z ły m  ty 
godniu l icy tacya  m enażery i  z m a r łe g o  hrabiego Derby, k tó ry  
z a m i ło « any w zoologii p rzez c a ł e  życie z b ie ra ł  zw ierzę ta ,  
i w tym cel„ dalekie odb y w ał  podróże. Sp rzedaż  p rzyn ios ła  
6000 funtów szterl.

P rz y je c h a l i  (lo K ra k o w a od d. 19 do 20 październ ika:
N e r o n o w i c z  ®*ef o. k. pocztmistrz z J a s ł a .  Krobicki Julian
z Z y z n o w a .  e 'a"er  Karol c. k. insp. dyrekcy i komunikacyi
lądowej i wo J .  aeque Karolina z W iednia .  W iederwohl
J a n  z S a r n o w a .  *»se Ludwik kupieo, Rothe Karol kupiec 
z Berl ina. M .ke t ta  W H h c l * ^  ,

W y j e c h a l i :  Kru o w ic * '  Fel iks  z żoną do Budzanowa. 
L e w a r to w sk a  F ranc i .  . z córk^ d0 Mielca. Ujejski Cyprian  
do Liplasa. Jo rd a n  w « a » S' 08tram'ł Komarnicki Ludwik
do T arnow a .  LisoWieckt vvacfaw do Niegłowic. Potocka z 2
córkami do L w ow a .  De|’ S c h u b e r t1 ®tefański  do Bilska.  

BK < t *4eon
L ipowski Andrzćj c. k. »« ieduśzycka  He-
Niedźwiedzki F r a n c i s z c a ,  Ł .V.eo n . Karpiński Jan .
L ipowski Andrzćj c. k. kapi ' , “ Mą, Dzieduszycka He­
lena  hrabina, Dzieduszyckt E i  f, . 'a  dn Wiednia. Ba-
denfeld E rn es t  do Berna. L anc i  6 ranciszek do W arsz aw y ,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  telegra/letnie  » dnia  2 0  p a b d tń sm . "Je1\ a - 

i ki 5 -proo .  9 2 ' / , . — Metal iki 4 % -p ro o c n t .  ł »  /»• Metaliki

L3I4J O B W IE SZ C Z E N IE .
P I S A R Z  C E S A R S K O - K R Ó L .  T R Y B U N A Ł U  

M iasta  K rakow a i Jeyo Okręgu.
Podaje do powszedniej wiadomości, iż dom 

pod L. 2 3  w gminie XI. miasta Krakowa w Ż y ­
d o w sk ie j  mieście stojący, od północy frontem 
■z. ulicą Ż yd ow sk ą , od wschodu i południa z re- 
alnościami pod L. 2 3 ,  od zachodu z realnością 
pod Ł. 2 1  graniczący, aktem dnia i  9  grudnia 
1 8 5 0  r. i następnych przez Komornika sądo­
wego Feliksa Strożeckicgo , na żądanie Zygmun­
ta M iłtowskiego zajęty, starozakonnego N eche-  
miasza Piller w łasn y , sprzedanym zostanie w dro- 
dze p r z y m u s o w e g o  w y w ł a s z c z e n i a  p r z e z  p u ­
b l i c z n y  s ą d o w y  l i e y t a c y i ^ ,  a to  n a  z a s p o k o j e n i e

W zyw ają  się P r z eto w szyscy  chęć kupna ma­
jący  na licytacya takową, niemniej w szyscy  
mogący mieć prawa na nieruchomości te jże ,  aby 
takowe na pierwszym terminie lieytacyi pod ry­
gorem utraty przez Adwokatów przedstawili.

Kraków dnia I I  października 1 8 5 1  roku.
•1 iderakiewicz.

i n s e r a t y .  
w  W a d o w i c a c h

t S h  kamienica :z:
( i i 1' l i  d« ór / .cm , j e s t  * wolnej  ręki  każdego e tanu  do 

sprzedania .  — ' t s z ą  wiadomość pnwzjąść możn 
ii J a u a  Sabiuskiego w Wadowicach. ( 3 5 1 - 1 - 3 )w księgarni

,348] K S I Ę C łA H N iA  o-o
O .  13.  r i i l l l D L E O  t

w Krakowie
od dnia 23go październ ika  przeniesioną zo s ta ła  napowrót 
w R ynek  g łó w n y  pod Nr. 2 3 " ,  naprzeciw kościoła  ś. W o j ­
c iecha ,  w którćm to miejscu przed pożarem sie znajdow ała .  
0  ezem zaw iadam ia jąc  S zanow ną  I ubliczność, poleca swój 
s k ła d  zaopa trzony  w najnowsze  d z ie ła  w języku  polskim, 
niemieckim i f rancuzk im , nuty muzyczne, mappy i ryc iny .

(346) N auczyciel uzdolniony
życzy  sobie w niemieckich p rzedmiotach:  w gram a tyce  i 
ortografii,  tudzież w ary tm etyce  na pamięć i liczbowej,  nauk 
udzielać. Bliższa wiadomość na ulicy M ikołajsk iej  pod Nr. 645.

E m  befahigter Łehrer
wiinscht in den deutschcn Gegcnstanden, a i s :  in der  S p rnc h -  
l eh re ,  Rcch tsch re ibung ,  wie auch in dcm liopf-  und ZifTer- 
rcchnen den U nterricht  zu erthcilen. Nahere  Auskunft  in der  
Nikolaus Gassc I laus-N r.  645.

[327] U w i a d o m i e n i e . O )
N i i ó J  pod p is ;  

k o m  k w i a t ó w ,
n y  m a  z a s z c z y t  d o n i e ś ć  s z a n o w n y m  m i f o s n i -  

- - . n i . t '  I . —- " X  !»«"“ « " )  żc m o ż n a  u n i e g o  d o s t a ć  e g z e m p l a r z y  k w i -
(eniuz Zygmuntowi Miłtowskiemu summy: u )  tnących roślin na jnow szych tu spisanyoh, k tóre  każdemu mi- 
1 0 ,0 0 0  z łp . Z procentem Otl 2  kwietnia 1 8 5 0  łosn ikow i sw ymi pięknymi wielkimi owocami i kwiatem 
r. do obligu hypotecznego przed Notaryuszem 'w sp an ia ły m  wiele przyjemności s p r a w ią :

- -   — - -  -  G ai, ,nl mw sz tu k a  po  razem  w s z y s tk i e

 r  r  _  . o r a z
cha w yzionął .  Publiczność b y ła  oburzona,  ale nie śm ia ła  te -  procenta od sumni instytutowych, jeżeliby S ię  ja -

*1   .  ■ 1.1 Ilf lfnAClV I.’ IO o h n . .  I. . . .  . . ■ I ft_________ .

Korytowskim, d. 2  lipca 1 8 3 8  zeznanego, i b ) 
5 0 0 0  z łp . z procentem od dnia 1 0  marca 1 8 5 0  
do obligu także hypotecznego przed Notaryu-  
szem Jakubowskim dnia 1 0  czerwca 1 8 4 2  ze  
znanego, w  monecie Królestwa Polskiego gru­
bej, srebrnej, z wyjęciem wszelkiego rodzaju 
papierów, należących się.

Cena pierwszego w yw ołania  wyrokiem pra­
womocnym c. k. Trybunału d. 1 5  lipca 18 5 1  
w W ydziale II. zapadłym , ustanowiona jest 
1 8 , 0 0 0  z łp . w monecie grubej srebrnej polskiej. 

Warunki lieytacyi są następujące:
1 )  M ajacy chęć licytowania z ło ż y  jako va­

dium 1 8 0 0  z łp . w  monecie grubej srebrnej pol­
skiej , którą w razie uchybienia warunków licy-  
tacyi utraci, i na jego koszt i szkodę relicy- 
tacya ogłoszoną będzie, Józefowi Lasockiemu 
jako wierzycielowi hypotecznemu, s łu ży  prawo 
licytowania bez obowiązku składania vadium.

2 )  Nabyw ca otrzymujący przybicie obowią­
zanym jest  w  ciągu dni 1 4  po niewzruszalności 
lieytacyi zap łacić  na rachunek szacunku koszta 
licytacyjne wedle wyroku sądowego takowe u- 
stanawiającego, za kwitem popierającego Ad­
wokata, tudzież podatki skarbowe, jakieby się 
okazały za leg łe  z prawa uprzywilejowane

6

6
6

15
9

kie okazały, które i następnie bez odwoływania  
się do ukończenia klassyfikacyi opłacać będzie, 
od takich sunmi instytutowych, któreby w  3/4 
częściach szacunku mieściły się.

3) Po dopełnieniu pow yższych  warunków, 
otrzyma nabywca wyrok w łasn ość  przysądza-  
jący; przychody i ciężary roczne od dnia licy-  
lacyi do nabywcy należeć będą.

4 )  Koszta odnoszące się do aktu nabycia, a 
w  szczególności i opłaty odsetkowe należą w y­
łączn ie  do nabywcy, bez możności strącenia jcli

szacuuku.
54  Resztujący szacunek w ypłaci nabywca 

w  skutku klassyfikacyi i za assygnacyami sądo-  
wemi z procentem ‘’/ioo , 1 /  lieytacyi.

6 )  Przybicie na każdym terminie nastąpić 
może od ceny w yw ołan ia  1 8 ,UDO z łp . vv mo_ 
necie srebrnej polskiej, która dopiero w  braku 
icytanlów na terminie trzecim znizoną zostanie 

do 1 2 , 0 0 0  złp .
7 )  Po nastąpionem przybiciu na którymkol­

wiek terminie, wolno będzie każdemu chęć ku­
pna mającemu i przynajmniej o /8 część nad 20| * 
przybicie ofiarującemu zg łos ić  się, wedle prze-j n RO 
Pisów art. 1 2 4 .  1 2 5 .  1 2 6  Ust. egzek. jak skoro 21, e

Gatunków
24 F u ks ii  w ie lkokwiatowych

gielskich  i  nazw ami . . ,
12 Złocieńców  ( C h r y s a n th e m u m )  

opisanych w Dzienniku o g ro ­
dowym T uryngsk im  . . .

12 P łom yków  (phlox)  g run tow ych  
k a r ło w a ty c h  wonnych z n a ­
zwam i .........................................

12 G lo x in ii  w bardzo pięknych b a r ­
w ach  ..........................................

12 W erben  wielkokwiatowych z n a ­
zwami ..........................................

6  G w oździków  -  Hemontanlów  
kw itnących  c a ł y  rok  z n a ­
zwami ..........................................

6  R ó z  herbacianych  z budową s tu -  
1 istnej z nazw am i . . . .

6  R ó i  N oazelek z budową s tu l i -  
utnej t, nazw ami . . . .

6  R ó ż  w ielokw iatow ych z budową 
stulisłnćj z nazw ami . . •

6  R ób burbońskich  z budową s tu -  
listnej  z nazw ami . . • •

6  Rób bengalskich  7, budową s tu -  
i is tną z nazwami . . . .

6  Pelargonii s z k a r ła tn e j  k w i tn ą ­
cej c a łe  la to ........................

6  Pelargonii angielsk iej z nazwami 
6  Achim enesów  w najpiękniejszych 

barw ach  z nazw ami . . .
6  E pacris „ „ . . .

12 Kornelii „ „ . . .
15 Poziom ek  wielkoowocowych a n ­

gielskich z nazwami za  12
sz tuk  kr. 3 0 ..............................

Azalea indica  w najpiękniejszych 
barw ach  7. nazwami . . . 

W jc s ie n i  wielkoowoc. m a lin z  naz. 12 
» n p o życzek  „ 30
n n agrestu  „ 12
„ najlepszych w inorośli 

w czesnych  na pniu z n a ­
zwami ................................10

p dnnfeść Szanow nym  Iiite- 
r a c z ą  8\vnjem zaufaniem

vadium i ° « £  cbjść ósmą w  monecie srebrnej [338]  Z a w i a d o m i e n i e .  - S ®
polskiej w  uepozyt są d o w y  z ło z y ,  a to w sz y -  
stko w  ciągu tygodnia od dnia przybicia.

Termina do tej lieytacyi na Audyencyi c. k.
Trybunału M. Krakowa i Okręgu pod L. 1 0 6  
w Krakowie od godziny ] ( )  z ran a posiedzenia 
sw e  odbyw ającego, są następujące: 

pierwszy na dzień 9  stycznia 1
drugi na dzień 10  lutego | 1 8 5 2  r.
trzeci nad z ień  l y  marca ’
Na każdym t e r m i n i e  p r z y b i c i e  stanowcze na­

stąpić może. Czynność tę p o p i e r a  w  Sadach
Adwokat W i n c e n t y  Szpor P. O. Br.

( 2 - 6)

odpisana ma zaszczy t  
resentkom , które .ja
udarować,  iż p rzen ios ła  swoje mieszkanie w ulice 
G ro d z ią  pod 1.206 w dom narożny  placu W n z y s -  
tkich  Św ię tych ,  realność p. Rainera  zegarm is trza ,  

na 2gie piętro. " K i B B l C ^ U K l t l a
ak u s ze rk a  egzaminowana.

ftŚSjgn,, ■

w dobrym stanie  jest do sprzedania ™ cenę um iarkow aną.
Bliższa wiadomość w l i a B K t l l u  A lo i7 .4 » g « »  S a w a i ' C
w Krakowie.

I do X )  zfr .  
na gn*pa- 

go.

od 
iiki 
Wodzicki

W  biórze c. k. T ow arzystw a  G ospodarczo- 
R olni czego Ii rako w sk i ego 

przy ulicy S zew sk ie j pud Liczba 3 3 5  i (i na 
'igiem p ię trzę  każdego czasu są d i  nabyci! :
R o zp ra w y  c. k. Galicyjskiego T o w a rz y s tw a  Gospodarskiego.

Lw ów  1851. Tom X̂  ( o ra z  
O  w p ł y w i e  j  aki w y w ie ra ją  pt 

da rs tw o ,  przez Kazimierza
L w ów  1851.........................

II <><“/. li i U c .k. T o w a rz y s tw a  Gosp. Roln. K la ­
ko w. Z e sz y t  1. 1S5 '/2 ro k ............................— —

P r a k t y c z n e  objaśnienia  co do handlu zbożo­
wego dla właścicieli  ziemskich przez Ma­
k o w s k ie g o — 1S51............................................. — —

W .  P o l a :  R z u t  o k a  na północne stoki K ar­
pat .......................................................................— 1

W .  P o l a  P ó ł n o c n y  wschód E uropy pod w z g lę ­
dem na tury  — Z eszy t  I.................................— —

[ 3 1 8 - 5 - 6 ]

— kr. 40

15 

40

5 

15

45

[321] Zawiadomienie. "18i ( 5 - 6 )

P rz en ió s łszy  mieszkanie w ulicę Grodzką do domu pana 
Brzcściańskiego pod  L. 182 na 2gic piętro, podpisany ma 
zaszczy t  donieść szanow nym In te re san to m : iż i nadal p r z y j ­
muje wszelkie  interesa paszportowe, piśmienne it.p. z a ł a tw ia ­
jąc takow e w j a k  na jk ró tszym  czasie.

Tesarczyk.

muwiadamiam -strony in te resow ane ,  iż od dnia d z i ­
sie jszego przes ta łem  się trudnić interesami J  W. 
Józefy  z br. P izercm bskieh  Skorupkowej.

15go października 1851.
( 3 4 2 - 2 - 3 )  18 o  r  o  i v  m 1. i .

[310] Biurom ( 2 - 3 )

30 kr .

30

30  „ 

30 „ 

12  „

30 „ 

30 „ 

30 „

30 „

30 „

30 „

20 „ 
20 „

30  „
30 „ 
40 „

30

8  z ł r .

5 7.łr.

5 z ł r .  

5 z ł r .  

2  z ł r .

2  z ł r .

2  z ł r .

2  z ł r .

2  z ł r .

2  z ł r .

2 złr.

z ł r .  
złr.

z ł r .  
z ł r .  
z ł r .

2
2

2
2
6

6  z ł r .

1

z ł r .
z ł r .
z ł r .
z ł r .

z ł r .
U praszam  o listy i p rz e s y łk i ,  pieniężne f r a n c o — z z a ł ą ­

czeniem 6  do 60 kr . za  paczki i p u d ł a — ceny w monecie 
konwencyjnej.

W. Josephu
w L a n o u c ic — obwodzie R zeszow skim  w Galicyi.

K a r -  Można dostać w yż w y r a ż o n y c h  roślin «l
tunki o połow ę t a n i e j — z 100  gatunkam i innych ro >n 
hauzowych za 2 0  z ł r .  m. k.

po ś. p. księdzu W ilancic  kaznodziei  ka ted ra lnym  k r a k o w ­
skim , sk ła d a ją c a  się z dz ie ł  teologicznych w jeży k ach  pol­
skim. łac ińskim , niemieckim, f rancuzk im . jako  t e ż  i manu- 
sk ryp la ,  są  z wolnćj  ręki  do nabycia u podpisanego.

W  Krakowie  ulica F ioryańska .  Ner 554.
A. Friedlein.

[339] H A N D E L ( 2 - 3 )

ŁBASCKB
w głównym Rvnku pod L. 337

o t r z y m a ł  znaczny t ransport  najnowszych tow arów  jes iennych 
i  zimowych ja k o to :

Sukna, Korty, E l a s t i p e .  Kasto- 
ryny, Tyfle, SSajr, F lanele . K afta ­
niki, K am izelk i, C hustki, S za li­

ki j e d w a b n e  i w ełn ian e
i tym podobne tow ary ,  które po najumiarkowttńszych cenach 

sprzedaw ane  będą.

[316] Wcnigcr ragi C4-6)

ulica Lubicz Nor 197 naprzeciw kolei żelaznej znany  z z r ę ­
czności w v k o n v w a  na nowo

PORTRETY DAGEROTYPQWE
wyjątku zmiany powietrza.

- K
*

znaleśdilku z młodzieży szkolnej  mogą 
pomieszkanie w raz  z s to łem  przy  ulicy 
Nr. 333.

wygodne
Szewakićj
( 3 2 8 - 2 )

Pożądaną je s t  wiadomość o miejscu śmierci ś. p .  
• ê a P ie t ra  Grabianki i o tegoż w czasie z e j -  

Sl i ‘ stanie m ają tkow ym . Ktoby ta k o w a  u d z i e l i ć  b y ł  w stanie ,  
esezy  się zg łos ić  do W g o  S ta n i s ła w a  Zielińskiego doktora 
praw we Lwowie ulica D yk as te ry a ln a  pod liczbą 337 miasto, 

leren  wyjaśnienie pow yższych  okolicznos i stosownie w v -
nfl grodzi.

s:
S T A N  BA ROM, 
w m ie rz o  p a -  

ryzkió j  gpro- 
w adzony  do 

0* Koaumnra.

ST O P.  C I E P * A  

w ed łu g
Roaumura.

2 7 ” 742
969
168

,O ST łti6E Ż E N lA M E T E O R O L O G IC Z N E .
PRÓŻNOŚĆ

p o ry  wodnój 
w pow ietrza  

oży li e.

k i e r u n e k

w iatru

»»tęienie.
61
86
85

P lfw sc .  s ła b y

wschodni

STAN

A T M O S F E R Y .

m g ła

z j a w i s k a

N A P O W IE T R Z N E

( 3 2 9 - 3 )

ZMIANA TEMPER.

oiągu dnia 

od

+  12* 2 +  6° 9

w d r u k a r n i  a a  At  v.


